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Katwencja chiisko- niemiecka. 


Lwów d. 7 stycznia. 

Telegram doniósł już, iż niemiecki 
urzędowy Reichsanżeiger ogłosił zawar- 
cie konwencyi między rządem niemiec- 
kim a chińskim, ztórego treść główna 
jest następująca: 

Umożliwionem zostaje spelnienie 
uprawnionego Życzenia, aby Niemcy, 
.porówno z innemi mocarstwami, po- 
siadały na wodach chińskich punkt 
oparcia dla handlu i żeglugi. Cesya 
nosi formę kontraktu dzierżawy na 
czas dłuższy; i rządowi niemieckiemu 
wolno w obrębie odstąpionego obsza 
ru wznosió wszelkie potrzebne budo- 
—le i zakłady i zarządzać potrzebne 
do ich obrony środki. Odstąpiony ob- 
szar obejmuje całe wnę'rze zlewiska 
zatoki Kiaoczau aż do granicy wiel 
kich wód, tudzież położone na pół- 
nocy i południu ujścia zatoki znacz- 
niejsze rękawy lądowe aż do ich na- 
turalnego odgraniczenia odpowiednie- 
mi pasami górzystemi, tudzież poło- 
żone wewnątrz zatoki i po za nią wy- 
spy. Obsząr ten obejmuje ogółem 
przestrzeń kilku mil kwadratowych, 
obramowaną większym, dokoła zatoki 
pociągniętym pasem, w którego obrę- 
bie Chiny żadnych zarządzeń ni roz 
porządzeń czynić bez zezwolenia nie 
mieckiego nie mogą; szczególnie zaś 
nie wolno żadnych stawiać przeszkód 
regulacyi wód. którąby Niemcy za po- 
trzebną uznały. 

Dla uniknięcia konfliktów, któreby 
dobrej komitywie pomiędzy oboma 
mocarstwami szkodzić mogły, rząd 
chiński przelał wszystkie przysługują- 
ce sobie prawa władcze ra odstąpio- 
nym obszarze na rząd niemiecki. Czas 
dzierżawy i suma tenuty nie są poda- 
ne w bardzo krótkim telegramie, do- 
noszącym o zawarciu umowy. 

W razie, gdyby z jakiegokolwiek 
powodu zatoka Kiaoczau okazała się 
nieodpowiednią celom, o które rządo- 
wi niemieckiemu chodzi, rząd chiński, 
zniósłszy się w tym względzie z rzą 
dem niemieckim, odstąpi temuż na in- 
nyii punkcie wybrzeża obszar, lepiej 
do zamierzonego celu się nadający. 
W takim razie rząd chiński obejmie 
na siebie budowle, zakłady itp., przez 
rząd niemiecki na terytoryum Kiao 
czau wzniesione i zwróci wyłożone na 
nie sumy. 

Nadto rozesłano z Berlina komen- 
tarz półurzędowy, podnoszący, że po- 
wyższa konwencya uchyla zasłonę, któ- 
ra rokowania dyplomatyczne dotych- 
Gzas zakrywała. Potwierdza dawniej- 
sze zapewnienia, że nie ma powodu 
do poważnych obaw, i że sprawa w 
drodze dyplomatycznej ułożoną zosta 
nie. Tak samo jak się mocarstwo, któ- 
re tu jest najbardziej zainteresowane, 
tj. Chiny, porozumiały z Niemnami, 
dojdzie się też do porozumienia z in 
nemi mocarstwami, o ile to się jeszcze 
nie stało, Zwłaszcza co do Anglii, nie 
możemy się w Berlinie uskaszać na 
urzędowe postępowanie rządu +ngiel- 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


Posag z kamienia. 


CZĘŚĆ II. 
Złoty oielec. 


(Ciąg słalszy.) 


Panna Adela > wielką grała stawkę, 
to też rysy jej pokry4 lekki rumieniec, 
do złudzenia naśladu ący szlachetne n- 
niesienie i zapał. 

Była tak piękną, iż staremu księ- 
oiu Oczy zabłysnęły. Posiąść taką ko 
bietę. to rozkosz, dla której niejędno 
popełnia się szaleństwo. Jak skąpiec 
na skarby swoje, tak on dziwnie po- 
żądliwym patrzył na nią wzrokiem, a 
słuchając z natężeniem każdego sło- 
wa, czuł, że krew mu uderza do głowy 
i zdrowy tamuje rozsądek, Kochał się 
w tej kobiecie oddawna, a olśniony 
pięknością, wle? w swoją miłość cały 
upór, cały ogień, z jakim uczucia ta- 
kie, w sercu starców powstałe, mszczą 
się na nich za zmarnowaną młodość. 

Panna Adela zamilknąwszy tymoza- 
sem, szepnęła pózmej raz jeszcze, jak- 
by do własnych mysli albiońską za- 
sadę. 

Książe poruszył się żywo. 

— Madmoiselle, vous m exasperez | 
— zawołał w języku, w którym wsku- 


J. Friedrich & A. Beacock 
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skiego w tej sprawie, nie ma też ża- 
dnego wcale powodu do obawiania się 
komplikacyi angielsko - rosyjskiej na 
wodach wschodnic-azyatyckich. Ńaaó 
chodzi Anglii o to, aby swoją ekono- 
miczną sferę interesów w Chinach u- 
trzymaó, a względnie rozszerzyć, gdyż 
nie jest niechętną kooperacyi z Rosyą 
przy zawarciu pożyczki chińskiej. 

Jakkolwiek doniesienie giełdowe 
o dokonanem już zawarciu pożyczki 
w Londynie jest przedwczesne, to wy- 
wody tamtejszych pism ministeryal- 
nych, przemawia ących nawet za gwa- 
rancyą angielską aż do 3 pro., wska- 
zują, że tu będzie dźwignia do utrwa- 
lenia wpływu anvielskiego w Chinach. 
Tak samo spodziewać się można po- 
rozumienia Japonii z Rosyą i Niemca- 
mi, ile że przyszły, jak zapowiadają, 
minister prezydent japoński, markiz 
Ito znany jako mąż stanu roztropny 
i wszelkiej szowinistycznej polityce 
niechętny. 

Dla braku miejsca nie rozwodzimy 
się dzisiaj nad znaczeniem tego na 
bytku Niemiec, którego położenie i za- 
soby są już dość dokładnie znane. Nie 
jest to ważny polityczny nabytek — 
ale ma on jednakowoż jedno niesły 
chanej wagi znaczenie polityczne. Od- 
stąpicny Niemcom obszar chiński — 
z pewnością więcej niż „kilka jeno 
mil kwadratowych* obejmujący — za- 
wiera bogate pokłady węgia dobrego. 
Oto wszystkie stacye węgla na drodze 
morskiej z Europy do Chin są w po- 
siadaniu Anglików, którzy przeto ob- 
cym wszystkim okrętom wojennym i 
kupieckim mogliby tę drogę zagrodzić, 
nie sprzedając im węgla. 

Wkrótce więc utworzy się w Kiao- 
czau nowa, niemiecka stacya węglowa, 
posiadająca kopalnie pod bokiem, i ten 
arcyważny monopol angielski w zna- 
cznej części runie. 

Równocześnie z treścią konwencyi 
ogłasza Reichsanzeiger dosłownie pro- 
klamacyę, którą admirał niemiecki, 
lądując d. 14 listopada w  Kiaoczau, 
wydał do mieszkańców. Wytyczywszy 
granice obszaru, które admirał obej- 
muje, powiada on, że wojska niemiec- 
kie zajmować go będą, dopóki sprawa 
zamordowania misyonarzy niemieckich 
załatwioną nie zostanie. Konwencyś o 
tym powodzie wcale nie wspomina. 

Dalej wzywa admirał mieszkańców, 
aby się zachowywali spokojnie, złych 
podszeptów nie słuchali. „Faktem jest, 
że Niemcy i Chiny zawsze były sobie 
przyjaciółmi i w spokoju ze sobą ży- 
ły; kiedy Chiny wojnę z Japonią pro- 
wadziły, Niemcy wszelkich dołożyły 
sił dla wydobycia Chin ze złego poło- 
żenia. Nie przybyliśmy tu jako nie- 
przyjaciele Chin, ale jako dobrzy są- 
siedzi, więc też nie macie powodu nas 
podejrzywać. Niespokojne iodywidua, 
któreby zaburzenia wywołać usiłowały 
będą karane wedle prawa chińskiego, 
tj. ścinane; a któreby poddanych nie- 
mieckich zabiły, będą wedle prawa 
niemieckiego rozstrzelane. Wiedźcie 
dalej, że tam, gdzie są obozy wojsk 
niemieckich, będą mogli nrzędnicy 
elińscy spełniać swoje zwykłe obo 


wiązki; a gdyby rozkazów, jakie od 
swoich przełożonych otrzymają, wy- 
konać sił nie mieli, niechaj się do je- 
nerałów niemieckich Tachu (!) albo 
Tsai(l) odniosą. Co się tyczy nabywa- 
nia ziemi, to należy do legalności za- 
sięgnąć zezwolenia gubernatorą nie- 
mieckiego.* 


Inełowieńętwo a kwesta 


socyalna. 


I; 


Ks. Wład. Ledóchowski pomieścił 
pod powyższym tytułem bardzo cen- 
ną rozprawkę w miesięczniku krakow- 
skim, wydawanym przez 00. Jezuitów 
w Przeglądzie powszechnym. 

Ponieważ i w naszym kraju ruch 
katolicko-socyalny się szerzy, przeto 
uważamy za rzecz właściwą, zaznajo- 
mió i naszych czytelpików bodaj w 
streszczeniu s wywodami ks. Ledó- 
chowskiego. 

Na wstępie rozbiera ks. Ledóchow- 
ski zarzut ozyniony współudziałowi 
księży w pracy socyalnej, a mianowi- 
cie, iż zajmywanie się księży rozmai- 
temi sprawami społecznemi, wiecami i 
stowarzyszeniami, odciąga ich od głó- 
wnego obowiązku w kościele a radto 
przynosi uszczerbek godności kapłań- 
skiej. Ks. Ledóchowski odpowiada na 
to, iż przedewszystkiema w kwestyi so- 
cyalnej rozróżnić należy dwie od sie- 
bie odrębne rzeczy: kwestyę polity- 
czną i kwestyę społeczną. 

W kwestyach politycznych ksiądz, 
będąc obywatelem, jak każdy inny, ma 
bez wątpienia prawo uczestniczyć: są 
nawet wypadki, w których ksiądz, ja- 
ko ksiądz, w imieniu Kościoła, obo- 
wiązany jest wdać się w te sprawy. 
Biskupi kanadyjscy we wspaniałym 
swym liście okólnym z 22 września r. 
1875 trafnie zaznaczyli, że „bywają 
kwestye polityczne, tyczące się zba- 
wienia dusz; bądź to, że wchodzą w 
zakres nauki wiary i obyczajów bądź 
to, że się Odnoszą do woiności, nieza- 
leżności lub egzystencyi Kościoła, choó- 
by tyiko pod względem doczesnym... 
W takich wypadkach księża i biskupi 
po sprawiedliwości mogą, a nawet o- 
bowiązani są w sumieniu zabrać głos." 
Zwyczajnie jednak ksiądz oddaje się 
polhtyce jako obywatel, a nie z obo- 
wiązku i w charakterze kapłańskim. 
Inaczej zupełnie rzecz się ma w spra- 
wach społecznych. Kwestya scyalna 
zajmuje się sprawiedliwem uporządko- 
waniem ustroju społeczeństwa, nieza- 
zależnie od formy rządu; sama £ sie- 
bie nic nie ma wspólnego z polityką. 
Stąd stanowisko księdza wobec niej 
jesi zupełnie inne. Znakomicie je o- 
znaczył mgr Radini-Tedeschi w mowie 
na wiecu katolickim w Fiesole w roku 
1896: „Trzeba koniecznie — powiada 
— żeby ksiądz wziął udział w życiu 
socyalnem. Jego misya obejmuje wszyst- 
kie formy życia ludzkiego, tak jak je 


wszystkie obejmuje prawda, której on 
jest organem, wiara, której on jest 
tłumaczem, moralność, której on jest 
obrońcą. Jemu przypadła misya jak 
najbardziej socyslna, a obowiązkiem 
jego jest za cenę największych wysił- 
ków, największych ofiar tak współ- 
działać w życiu soeyalnem, żeby był 
jego duszą i jego formą, wprowadza- 
jąc Chrystusa w to życie.* 

W myśl powyższych uwag — po- 
wiada ks. Ledóchowski — sądzimy, że 
obowiązek socyalny księdza żadną 
miarą nie wyrósł z wyjątkowych oke- 
liczności czasu; nie jest on nowością, 
ani dodatkiere do głównych obowiąz- 
ków kapłańskich, ale wynika z samej 
natury posłanniotwa Keścioła i ka- 
płaństwą. 

Ci więc z nas, którzy z taką gorli- 
wością rzucają się dzisiaj w straszny 
wir walk społecznych, nie sprzenie- 
wierzają się swemu powołaniu, nie 
wprowadzają do Kościoła nowych zwy- 
czsjów, ale śmiało opierać się mogą 
na zasadach wiary i na wiekowych 
tradycyach. Nie oni są nowatorami, 
ale raczej ci, coby Kościół, duchowień- 
stwo i wiernych chcieli odciągnąć od 
tego pola i wstrzymać w pracy so- 
cyalnej. 

Po zaznaczeniu tego stanowiska, 
przechodzi ks. Ledóchowski do bliż- 
szego uzasadnienia powyższego twier- 
dzenia. Słowami: idźcie i nauczajcie 
wszystkie narody — Chrystus jasno 
wytknął zadanie Kościoła i w szcze 
gólności kapłana na tym świecie. Pod 
słowami temi trzeba rozumieć, oprócz 
wykładu pozytywnej nauki, tekże obo- 
wiązek zbijania powstających błędów, 
aby wierni nie wpadli w sidła fałszu 
i sami zdolni byli obronió prawdę 
przed kłamstwem i sofismami. 

Przy schyłku XIX. wieku nie ma 
właściwie herezyi, ale jedna kwestya 
umysły wszystkich zajmuje i wszy- 
stkie inne kwestye pochłania — to 
kweatya socyalna. Religia katolicka 
udoskonalając we wszystkiem prawo 
przyrodzone, spotęgowała także węzły 
łączące całą ludzkość w rozmaite spo- 
łeczeństwa, a wszystkie społeczeństwa 
w jedną wielką rodzinę. Aby wykazać 
społeczny wpływ Kościoła, wystarczy- 
łoby przypomnieć uporządkowanie sto- 
ów małżeńskich przez religię ka- 
tolicką. Nierozerwalność małżeństwa 
jest dogmatem Kościoła; samo mal- 
żeństwo — podwalina i pierwowzór 
każdego społeczeństwa — sakramen- 
tem, do którego, według nauki Ko- 
ścioła, nikt prócz niego samego prawa. 
rośció sobie nie może. Stąd też ani 
ksiądz, ani katolik żaden milczeóby 
nie mógł, widząc powstające teorye 
społeczne, któreby chciały znieść, alb : 
jakkolwiek modyfikować chrześcijań- 
skie pojęcie rodziny. A przecież do- 
gmat o sakramencie małżeństwa nie 
jest jedynym dogmatem społecznym 
Kościoła; Kościół katolicki ma swoją 
naukę społeczną wspaniałą, potężną, 
wszystko ogarniającą wszystko w za- 
rodku zawierającą Byle ją tylko za- 
stosować w życiu, zupełnie bez wszel 
kiej obłudy, zdolną jest ona uszczęśli- 
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wió całe społeczeństwo, i doprowadzić 
wszystkie klasy — żadnej nie wyjmn- 
jąc — do największego możliwie roz- 
kwitu i dobrobytu. 

A naprzód wedle nauki Kościoła 
istnieje między ludźmi solidarność naj- 
zupełniejsza. Dogmat ten solidarności 
według nauki Kościoła o grzechu pier- 
worodnym, krwawemi literami zapisał 
się w dziejach ludzkości. Ale nietylko 
w tem s «c ta istotna solidarność obja- 
wia, że grzech pierworodny równie na 
nas wszystkich cięży, na bogaczu i nę- 
dzarzu — Kościół uczy, że wszyscy 
tworzymy jedno ciało, w którem roz- 
maite wprawdzie są członki, jedne 
wybitniejsze, drugie mniej wybitne, 
między wszystkimi jednak istnieje naj- 
ściślejsza łączność i komunikacya dóbr, 
tak, że cierpienie jednego członka jest 
cierpieniem wszystkich innych, a ko- 
rzyści jednego wszystkim na dobro 
wychodzą. Naturalnym wynikiem tej 
solidarności jest powinność miłości po- 
wszechnej i obowiązek wzzjemnego 
wspierania się Ta solidarność ma swój 
potężny wyraz w codziennej modlitwie 
chrześcijańskiej , która nietylko jest 
modlitwą, ale też wyrazem pragnień i 
dążności chrześcijanina, kodeksem ca- 
¿ego jego życia. Założyciel religii, któ 
ry się każe modlió „Ojcze nasz“, któ- 
ry ani razu w jedynej modlitwie, któ- 
rą nam zostawił, nie dał miejsca egoi 
stycznemu „ja“, ten już przez to 68- 
mo uczynił z religii swojej pierwszo- 
rzędny czynnik społeczny. W chrze- 
ścijańskiej nauce nie ma wcale owego 
zimnego, niczależnego „ja“, oderwene- 
go od wszystkich innych ludzi, o któ 
rem marzył liberalizm. Nasza religia 
każe nam widzieć w drugich jak gdy- 
by cząstkę własnej istoty i chce, aby- 
śmy wszyscy bəz różnicy nawzajem 
sobie służyli. 

W pierwszych wiekach chrześ 'i 
jaństwa ten dogmat o świętych obco- 
waniu i powszechnej miłości wyró- 
wnał wszystkie głęboko zakorzenione 
różnica między żydem a pogardzonym 
przez niego cudzoziemcem, między 
Rzymianinem a barbarzyńcą; był na- 
wet w stanie wypełnić przepaść mię: 
dzy panem a niewolnikiem. 

Czy dzisiej dogrmat ten utracił coś 
ze swej siły? Czy nie jest już zdolen 
dokonać podobnych przemian w spo- 
ganiałem społeczeństwie? Ow zem; 
Bic on nie stracił z tej zdolności i si- 
ły, tylko w praktyce poszedł w zu- 
pełne prawie zapomnienie, zwłaszcza 
pod jednym bardzo ważnym wzglę 
dem. Pojęcie jedności i łączności wza- 
jemnej, zawarte w nauce katolickiej 
o świętych obcowaniu, bierzemy za- 
zwyczaj jednostronnie. Odnosimy je 
prawie wyłącznie do życia zagrobo- 
wego lub do naszych, ze świętymi 
stosunków, a zapominamy, że pier- 
wszem polem, na którem ta nauka 
zastosowanie znaleźć powinna, to Ży- 
cie niniejsze i ludzie na tym świecie 
żyjący. Tutaj zadzierzgają się pier- 
wsze węzły owego łańcucha miłości 
i jedności; wstawiennictwo świętych 
jest tylko dalszem jego ogniwem. 

Na pierwszem miejscu miłość chrze- 


c 


ścijańska każe szanować słuszne pra- 
wa drugich osób czy stanów; jest to 
najniższem wymaganiem i jakby pod- 
stawą miłością. Szacunek teoretyczny 
i praktyczny dla praw drugiego nazy- 
wamy zwykle sprawiedliwością, ale 
trzeba się wystrzegać, by różnica 
słów nie była nam okazyą do roz- 
dzielenia rzeczy, byśmy nie sądzili, 
że miłość bez sprawiedliwości istnieć 
może. 

Miłość chrześcijańska każe szano- 
wać prawa drugiego, oddając każde- 
mu, 60 mu się należy. W naszych 
czasach, gdzie kwestya materyslna 
z taką silą się narzuca, ważną prze- 
dewszystkiem jest rzeczą, by wszy- 
stkie warstwy społeczne przejęły się 
jasnemi pojęciami o prywatnej wła- 
sności, oświeconemi światłem wiary, 
inaczej bowiem bardzo łatwo przyjść 
może do naruszenia praw drugiego. 
Siódme przykazanie mówi: nie krad- 
nij. Stany posiadające skarzą się Gzę- 
sto, że w ludzie nie ma dobrego zro- 
gumienia tego przykazania. To być 
może, ale nie wiem, czy nawzsjem 
wśród klasy posiadającej nie spaczyło 
się w równym stopniu pojęcie chrze- 
ścijańskie własności pod wpływem za- 
sad pogańskich, liberalnych i zasady 
de iure abutendi. Równie wielkiem bo- 
wiem naruszeniem praw drugich jest 
egoistyczne i okrutne pojęcie własno- 
pa bez obowiązków moral- 
ny h. 

Ani się pomyśleć nie da gmina, 
miasto, państwo, w któremby chrześci- 
jańskie zasady były w powszechnem 
poważaniu, a mimo tego obok siebie 
żyli bogaci i ubodzy w takiem polo- 
żeniu, żeby ci ostatni brać musieli 
z mienia pierwszych, aby zaspokoić 
swe konieczne potrzeby. Jeżeli nam 


powyższe  niebezpieczeństwo grozi, 
jest to znakiem nieomylnym, że w 
terażniejszem społeczeństwie  odstą- 


piono od zasad chrześcijańskich. 

Hr. de Mun, twórca katolicko-s0- 
cyalnej partyi we Francyi, trafnie po- 
wiada: „Bezwątpienia i przedtem pa- 
nowały nędza, głód i ucisk, przedtem 
także isniały cierpienia — ale to, Go 
w dzisiejszem położenin zgoła jest 
nowe, to to, że w na::;ych socyslnych 
stosunkach Bóg nic nie znaczy, że 
iudzie już nie mają wspólnych in- 
teresów, ale każdy się stara tylko o 
swą własną osobę“. 

Obowiązek katolika i księdza zaj- 
mowania się sprawami socyalnemi je- 
szcze konkretniej się pokazuje, jeżeli 
się bierze na uwagę dążności naj- 
ruchliwszej partyi socyalnej, która sa- 
ma się ochrzciła mianem  „socyalnej 
demokracyi*. Wszyscy katolicy, nawet 
ci, co w poglądach swych są najrady- 
kalniejsi, zgadzają się najzupełniej w 
tem, że socyalna demokracya jest nie- 
tylko partyą społeczno-polityczną, ale 
sektą antychrześcijańską. Zasłużony na 
polu pracy socyalnej wydawca Koloń- 
skiej korespondencyi, dr. Oberdórffer, 
nazywa socyalną demokracyę najpotę 
¿niejszym i najstraszliwszym wrogiem 
ludzkości. „Przez to staje się ona tak 
straszną, że jest najradykalniejszą « 
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tek obecności stangreta rozmawiali 
wciąż dotąd. — Pomyśl tylko, jakie 
słowa twe mogą wzbudzić w sercu 
mojem nadzieje, do jakiego zarozu- 
miałego posnnąć mnie szaleństwa. 

Milczenia oyło jedyną odpowiedzią. 

— Ach, pani mi nie odpowiadasz 
— oiągnął książę, pochylając się kn 
niej — lękasz się, abym dobroci two 
jej żle nie zrozumiał, abym nie za 
wielkie rościł sobie do niej prawa... 

Spojrzała mu w Oczy z zalotnym 
uśmiechem. 

— Przeciwnia, książę — wyrzekła 
— zarozumiałość i pan, to dwie tak 
sprzeczne rzeczy, iż z ciekawością o- 
ozekuję, jak one zdołają pogodzić się 
z sobą. 

Wtem sanki uległy nagłemu wstrzą- 
śnieniu, szarpnięciu i jeden z koni 
gwałtownie dęba stanął. Punna Mali- 
niecka, zbyt zajęta rozmową, opuściła 
lejce, zdając się po części na łaskę 
rumaków. Pędzące szybko przestraszył 
nagle widok kobiety, białą płachtą o- 
krytej, wysuwającej się niespodzianie 
z bocznej dróżki. Zastrzygły uszami, 
jeden wspiął się rwąc jednabną siatkę 
i obsypując jadących tumanem śniegu, 
poczem oba w bok podskoczyły, a ró- 
wnocześnie trzask jakiś rozległ się 
przy saneczkach. Wszystko to trwało 
jeduo mgnienie oka, stangret bowiem 
przechyliwszy się, uchwycił już wodze 
z rąk panienki; niemniej jednak kata- 
strofa niespodziana naprawió się nie 
dała. Dyszel strzaskany nie pozwalał 
wrócić tym samym ekwipażem do 
miasta. 

— Bonjour mademoiselle, bonjowr cher 
oncle! — rozległ się w tej chwili dźwię- 
czny głos obok. 

Panna  Maliniecka 


obejrzała się, 


Lwów, ulica 


(obok cukierni W-go Grossa) 
polecają 


a rysy jej pobladły lekko z gniewa. 
W wytworaych odkrytych sankach, 
które zatrzymaly się obok nich w tej 
chwili, na ciemne: tle aksamitu i ko- 
sztownej delii z soboli, lekko w tył 
przechylona i o poręcz oparta, siedzia- 
ła przystojna irzydziestoletnia może 
kobieta, o poważnem, sympatycznem 
obliczu, którego matowa bladość silnie 
od kruczych odbijała włosów. Była to 
pani Tamięcka, siostrzenica starego 
sięcia, a zarazem jedna z najsympa- 
tyczniejszych osób wśród kółek stolicy, 
Miala ona zwykle cgromny wpływ na 
Koreckiego, który szanował w niej za- 
równo rozum, jak i inne przymio- 
ty. Dopiero od poznania pięknej pan- 
ny Adeli, stosunek ich ochłódł nieco 
Książę, oczarowany przez złotowłosą, 
nie chciał zdradzić tego przed bratan- 
ką, a że bał się zarówno przenikliwo- 
ści jej, jak i złośliwego nieraz dowoi- 
pu, wolał więo unikać jej z obawy, 
aby mu nie robiła uwag słusznych, 
lecz nie mniej dla miłości własnej star- 
ca bolsanych. 

Pani widziała doskonale, na co się 
zanosi, i pojmowała unikanie stryja, a 

ie mając do niego o to urazy, żałe- 
wała tylko, że uniesiony zaślepieniem, 
daje się tak niebezpiecznej uwikłać 
syrenie. 

1 teraz objąwszy położenie jednym 
rzutem oka, zawołała nie bez pewne- 
go odcienia złośliwości : 

— Cóż to za wypadek przerwał 

państwu tak miłą przejażdżkę? 
Och, nie — zauważyła obojętnie 
panna Adela. — Konie się przestra- 
szyły i strzaskały dyszel, jak się zda- 
je. Mam w zamian karetę, gdyż ma- 
tka moja nadjeżdża właśnie. 

— (o za szkoda nie będziesz pani 
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mogła użyć świeżego powietrza, które 
cudów dokazuje, skoro potrafiło za- 
trzeć w jej rysach ślady zmęczenia po 
takiej nocy, jak dzisiejsza. Goldman 
utrzymuje, że pani wytrwałością i sil- 
ną głową zawstydziła ich wszystkich. 

Mówiła niedbale, z wyraźnym wszak- 
że odcieniem ironii, a zwracając się 
do Koreckiego dodała: 

— No i cóż, drogi stryju, trzeba 
będzie podobno z obłoków zejść na 
ziemię i przyjąć miejsce w moich san- 
kach ? 

W tej chwili nadjechała pani Mali- 
niecka, a po bardzo czułem powitaniu 
z młodz kobietą i zrobionej wymówce, 
że się tak rzadko widzieć daje, zabra- 
wszy córkę do powozu, ruszyła z po- 
wrotem do miąsta. 

Panna Adela, zacisnąwszy wargi i 
z gniewnym marsem na marmurowem 
zazwyczaj czole, zasunęła się w mil- 
czenin w głąb powozu. Matka zro- 
zumiała, że jej coś poszło nie po 
myśli. 

— Co ei to, Delciu? — zapytała 
chwili. 

— To żmija, nie kobieta! — wy 
biegło na usta pięknej panny. — Och, 
ja się jeszcze zemszczę na niej kie- 
dyi! 

— A cóż zrobiła takiego? — pod- 
jęła matka niespokojnie. 

— Gdyby nie ona, wszystko było- 
by skończone szczęśliwie. Książę o- 
świadczył się właśnie, gdy konie prze- 
straszone przez nią, jestem pewna, w 
bok się rzuciły i dyszel złamały. 
Więc to mu przeszkodziło ? 

— Ależ przeciwnie, wypadek byłby 
nawet przyspieszył rozwiązanie mo- 
zolnie ułożonej komedyi, gdyby nie 


nagłe pojawienie się tej przewrotnej 
jaszczurki. 

— Wierzaj, Deloiu, że nie masz 
się czego niepokoić. Skoro raz zdecy- 
dował się oświadczyć, to krótka prze- 
rwa, nic nie stanowi, bo z pewnością 
przyjdzie dziś, lub najdalej jutro pro- 
sić oficyalnie o twoją rękę. O, moje 
drogie dziecię, sądzę, że ci już mogę 
powinszować zdobycia takiego ma- 
jątku i mitry książęcej, która ślicznie 
będzie wyglądała na twej glówee. 

Rozczulona pani Maliniecka chciała 
córkę ująó w ramiona, składając na 
czole jej pocałunek i macierzyńskie 
zapewne błogosławieństwo, leca Ade- 
la cofnęła się z oznaką znieciepli- 
wienia. 


— Niechże mama da pokój! — za- 
wołała szorstko. — Niepotrzebna ko 
medya, bo czuję, Że z tego nic nie 


będzie. Il jaut avoir du guignon comme 
moi. Zeby też w takiej chwili wszy- 
stko się rozwiało! Teraz, gdy ta pe- 
dantka zacznie mu prawió kazania, u- 
legnie jej, jak zawsze, i rzecz cała 
przepadnie. Nieznośny stary niedołę- 
ga, własnego pozbawiony zdania ! 
Panna Adela uniesiona gniewem, 
zapomniała, iż ta chwiejność właśnie 
najzacniejszego w gruncie księcia po- 
zwala jej dotąd panować nad nim. 
No, nie martw się, Delciu — 
próbowała uspokoić matka — dziś jest 
właśnie dzień przyjęcia u nas; jestem 
więc pewna, że przyjdzie, i wszystko 
się da naprawió. Trzeba tylko, ebyś 
ładnie wyglądała, a gdy zechcesz, ma- 
ło kto oprzeć ci się potrafi. 
Kompliment, rzucony jak oliwa na 
wzburzone fale, miał posiadać najle- 
pszą moc uspokojenia pięknej panny. 
W wytwornych sankach pani Ta- 


mięckiej równie ożywiona, lecz ła“ 
godniejsza toczyła się rozmowa. Mło* 
da kobieta szczerze szanowała starego 
księcia, a że nikt nie mógł posądzić 
jej o czyhanie na sukcesyę po nim, 
jawnie więc okazywała mu to uczu- 
cie, ubolewając nad słabością, z jaką 
ulegał kokieteryi panny Malinieckiej, 
która widocznie chciała tylko majątek 
i tytuł księżny pozyskać. 

— Cóż to drogiego stryja tak rza- 
cz widujemy teraz? — zaczęła we- 
soło. 


— Ha, cóż chcesz, karnawał tyle 
zabiera czasu... 
— Žarty, stryjaszku; — karnawał 


miałby nas tak absorbowaó? A cóżby 
na to powiedział twój wiek i moje 
dzieci? A propos, wnuczęta bardzo już 
stąskniły się za dziaduniem. 

Na wspomnienie tych jawnych do- 
wodów aterości czoło księcia zasępiło 
się nieco. 

— Jak panna Maliniecka ślicznie 
wygląda — ciągnęła dalej nieubłagana 
— pomimo zmęczenia po wczorajszym 
baln, na którym cudów waleczności 
dokazywała. 

— Och, tak! Zawsze piękna i nie- 
zmordowana! — przyznał książę z za- 
pałem. 

— Wczoraj pobudka wewnętrzna 
dodawała jej wytrwałości, bo chodziło, 
jeżeli mnie spostrzeżenia nie mylą, o 
ostateczne wzięcie do niewoli otyłego 
Goldmana. Nieszczęśliwy, ił est amou- 
reux comme un chat, a wątpię, aby pan- 
na Adela zechciała wkońcu zostać ban- 
kierową, skoro, jak utrzymują ludzie, 
cofnęła się dlatego jedynie, że niedośó 
świetne zajmuje stanowisko. 

(C. d. n.) 


Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szezotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 
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de main partyj, które może kie- 
dykolwiek były na świecie: radykalną 


w naukach, radykalną w dążnościach, 
radykalną w środkach. Zasadniczo choe 
usunąć naukę chrystyanizma i porzą- 
rządek świata, oparty na jego zasa 
dach. W waloe przeciw takim wrogom 
księża przodować powinni. Niepodo- 
bna jednak podołać temu zadaniu, 
niepodobna skutecznie zwalczać teoryj 
fałszywych bez dokładnego obznajo- 
mienia się jażto z niemi samemi, jużto 
z Odnośną nauką Kościoła, przystoso- 
wang do potrzeb ozasu. To też ruch 
katolioko-socyalny wziął swój począ- 
tek właśnie od zgłębiania kościelnej 
nauki społecznej. 

Do tego niekoniecznie potrzeba kil- 
kuletnich obszernych kursów. Mimo 
braku czasu kleryk w dość szezupłej 
nawet liczbie wykładów może nabyć 
w seminarygum najniezbędniejszych 
na tem poln wiadomości, do którychby 
sam później może nigdy nie doszedł, 
albo przynajmniej nis bez wielkiego 
trndu. 

Zadanie księdza wobec socyalizmu 
nie polega tylko na ryczałtowem jego 
potąpienianiu. Mówiąc to, chcemy przez 
to z naciskiem zaznaczyć, że sooyali- 
ści nie zawsze są w błędzie. Łatwo 
zrozumieć, że dla rozróżnienia fałszu 
od prawdy w socyalizmie, trzeba znaó 
jego zasady; inaczej można ogromnie 
zaszkodzić dobrej spra wie. Jako przy- 
kład posłużyć może kler francuski, 
który choć wzorowy pod względem 
dyscypliny kościelnej, przez pewien 
jednak fałszywy ascetyzm, dość długi 
czas zdaleka się trzymał od wielkich 
prądów społecznych. Skutkiem tego, 
gdy zewsząd pismem i słowem wro- 
gowie Kościoła zaczęli lud bałamucić, 
ksiądz nie miał dostatecznego wpły- 
wu, by go ochronić od złudzeń i od- 
siąpstwa od wiary: ksiądz nie rozu- 
miał doli prostego ludu, lad nie rozu- 
miał księdza... i tak wielu od Kościo- 
ła i prawdy się oddaliło. W wielu 
ozęściąach środkowej i poł.dniowej 
Franoyi lud pogrążony jesc w najgor- 
szym indyferentyzmie. 

Ksiądz, który bez znajomości przed - 
miotu występuje do walki przeciw so- 
cyalizmowi, może łatwo potępić słu- 
szne i sprawiedliwe jego wywody, i 
wyrobió w słuchaczach przekonanie, 
że osobiście fałszywe zapatrywanie 
księdza, jest zdaniem Kościoła. Stąd 
powstanie w sercach ludzi niechęć i 
nieufność do tej wiary, która potępia 
słuszne nawet wymagania. Lepiej do- 
prawdy spokojnie przypatrywaó się 
ogniowi, aniżeli, zamiast gasić go wo 
ds, dokładać doń paliwa i dolewaó o- 
iwy. 

W wielu seminaryach austryaokich, 
we wszystkich niemieckich i franou- 
skich biskupi otworzyli już katedry 
dla naqk socyalnych. Są to tylko od- 

łosy ciągłych nawoływań Ojca św., 
ty księża się zajęli pracą socyalną 

I w nąszym kraju zachęty Ojca 
św. przyniosły dosó już znaczne owo- 
ee. I tak: w Poznańskiem, mimo nie- 
awykle ciężkich warunków, utrudnia- 
jących swobodny rozwój prac Kościo- 
ła, akoya jednak katolicko-socyalna, 
aa przykładem katolików na zacho 
dzie, postępuje naprzód. Arcybiskap 
gorąco zaleca dnuchowieństwn pracę 
nad ludem, także poza Kościołem. 0- 
wocem tej pracy jest wzrastająca li- 
ozba stowarzyszeń robotników kato- 
liukich. Na Šişzku kardynał Kopp juž 
w r. 1890 w liscie g 3 lutego ostrze- 
gał duchowieństwo, by nie stało na 
uboczn walki socyalnej i nie pozwoli. 
ło odebrać sobie „przewodnictwa tam, 

dzie chodzi o najwyższe dobra... 
udzkości*. 

I u nas nie brak haseł i wskazó- 
wek z góry. Jak wiadomo, książę bi- 
skup krakowski wspiera swą powagą 
i zaszozyca swą obecnością stowarzy- 
szenia robotników katolickich, a du- 
ohowieństwo do opiekowania się nie- 
wi usilnie zachęca. Ks. biskup Łobos 
wydał jaż dwie kurendy „O współau- 
dziale kleru w pracy nad rozwiąza- 
niem kwestyi socyalnej"*, a w jego se- 
minaryum są osobne wykłady sooyo- 
logiczne. W dyecezyach przemyskiej 
i lwowskiej duchowieństwo również 
gorliwie do pracy socyalnej sią zabie- 
ra, z uznaniem i błogosławieństwem 
swych pasterzy. W seminaryum prze- 
myskiem odbywają się też wykłady 
socyologii, a we Lwowie ks. arcybi 
skup zamierza jeszcze wprowadzić 
kurs praktycznej socyologii w semi- 
paryam, oprócz wykładów na uniwer- 
sytecie. — Jakie znaczenie gr.-kat. ©- 
piskopat i podległe mu duchowieństwo 
pracy socyalnej przypisują. najlepiej 
z tego widać, że w ostatnim syno- 
dzie osobny ustęp jej poświęcono. 


Kroniczka warszawska. 
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(Cudzoziemcy w Rzymie. — „Quartieri alti.“ 
— Plaga tebracka. — Co robi policya? — 
Stowarzyszenie antiżebrackie, Co się 
dzieja se składkami na cele dobroczynne? 


W odwiecznej Romie zaczyna ży- 
eio towarzyskie coraz silniejszem u- 
«a=raaó tętnem; urocza, bogata we 
wspomnienia historyczne stolica po- 

odnej Italii, zaludnia się coraz bar- 
dziej cudzosiemcami, którzy zjeżdżają 
tutaj z rodzinami na zimę. Przeważną 
wśród nich większość stanowią — jak 
zwykle — synowie i córki mglistego 
Albionu i Irlandczycy, którzy dążą ze 
zwykłą sobie pobożnością ad limina 
Petri dla noałowania rąk namiestnika 
Chrystusowego. Niemców jest tutaj 
stosunkowo najmniej. Jednakże wszys- 
cy oi bawiący tutaj, — to niejako a- 


wangarda tej wielkiej armi oudzo- 
ziemców, spragnionych wozasu, któ- 
rzy spłyną nad mętny Tyber dopiero 
na wiosnę, około Wielkiej Nocy, a 
więc w ogasie, kiedy rozpoczynają 
się uroczyste obohody w kościele św. 
Piotra. 


Godnem zaznaczenia jest to, że od 
kilka już lat cadzoziemcy przebywają 
najchętniej w t. zw. „Quartieri alti*. 
Dzielnica ta, w której przed dwoma 
jeszcza laty panowało ciche, sielskie 
życie, a młodzi małżonkowie najchę- 
tniej przepędzali miodowe miesiące — 
zmieniła się teraz do niepoznania. Na 
miejscu dawnych skromnych will sta- 
nęły okazałe pałace, z komfortem u- 
rządzone hotele i mnóstwo budynków 
mniejszych lub większych, ale zawsze 
zwracających na siebie uwagę. Do 
tej tak nagłej metamorfozy przyczy- 
nił się najbardziej ruch komunikacyj- 
ny, którego właściwe centrum jest tu- 
taj w „Quartier alti". Tramwaj elek- 
tryczny, prowadzący ze 5. Silvestro 
przez Villa Ludovısı, dworzec kolejo- 
wy i Eeqnilin do Piazza Venecia, po 
zwala mieszkańcom tej dzielnicy prze- 
nosić się ze szaloną szybkością na 
wszystkie prawie miejsca, podczas gdy 
przedtem komunikacys między samem 
miastem a „Quartieri alti“ była autru- 
dnioną. 

Chociaż Rzym sam przeszłością 
swoją tak bardzo każdemu imponuje, 
chociaż sezon tegorocznych zabaw, 
jak na początsk, wcale nieżle się 
przedstawia — nie jest przecież w 
stolicy pogodnej Italu wszystko w ta- 
kim stanie, jakby należało. Nie mówię 
tutaj ani o słabych stronach rzymskie- 
go handlu i przemysłu, ani o nad- 
zwyczaj rozgałęzionym cechu złodziei 
kieszonkowych, ani o niezdarnej wiel- 
ce służbie bezpieczeństwa publiczne- 
go, która pozwala na to, że się wiele 
rzeczy niebezpiecznych dzieje, -- nie, 
o tem nie mam zamiaru mówić, bo 
wsaystko to zbyt dobrze znane. 


Chcę powiedsieó nieco o prastarej, 
ciągle leczonej, a nigdy nieuleczonsj 
zarazio, którą stanowią żebracy uli- 
ogni. Zdaje się formalnie, że ludzi 
tyoh tradycyą przekazała prastara Ro- 
ma nowożytnema Rzymowi, że stano- 
wię oni coś takiego, bez czego Rsym 
papiezki czy te: królewski pomyśleć 
się nie da... Cała armia tych arogan- 
ckioh, wprost bezozelaych śżobraków, 
zalega wszystkie ulice, place i skwery, 
krąży popod domami bezustanie, nie 
pozwala nikomu przejść przes ulioę, 
domagając sią w sposób natarozywy 
„łaskawej jałmużny". Mieszkańcy Rzy- 
mu umieją na szczęście radzió sobie 
z nimi, ale za to oudzoziemoy wysta 
wieni są na formalne katusze, gdy 
przechodzą ulicami miasta. 

Tutaj zachodzi im drogę obszarpa 
na kobieta z dzieckiem na ręku, któ- 
re piszczy niemiłosiernie na każde za- 
wołanie; tam jakiś obezarpaniec, na- 
pół prawie ubrany, wyciąga do ciebie 

okaleczoną rękę, ówdzie znowu... 
ecz dość tego wyliczania, któreby za 
daleko mogło zaprowadaić. Słowem, 
jest to widok, który każdego nie li 
tością, ale odrazą przejmować musi. I 
jakżesz nie stracić wśród takich sto- 
sunków ochoty do przechadzki, kiedy 
zamiast obrazów estetycznych, widzi 
się na ulicach obrazy wstrętem przej- 
mujące. A dodać potrzeba, że żebracy 
ci grają poprostu komedyę, a grają 
tak dobrze, że nikt się nawet tego 
nie spodziewa, prócz ludzi, dobrze 
obznajomionych ze stosunkami ulicz- 
nemi rzymskimi. 

Zima dla tej sgrai żebraków nie 
jest znowu tak straszną, jakby się 
zdawało, gdyż są oni dobrze xabozpie- 
czeni, stanowi ona dla nich raczej ozas 
zbierania zapasów na wiosnę, kied 
trzeba będzie 1 im, idąc za ogól- 
nym prądem, zabawió się wosoło. Wy- 
rażając to przekonanie, nie mam by- 
najmniej zamiaru twierdzić, że w Rzy- 
mie nędza prawdziwa wcale nie istnie 
je. Owszem, istnieje ona, ale nie stroi 
się w pstre łachmany, nie atakuje 
przechodniów po ulieach,tlecz w zapa- 
dłych zakątkach miasta, tam ludzie 
wiją się z głodu, konają, szepcąc zsi- 
niałemi ustami slowa skargi czy żalu. 

Przy odrobinie dobrych chęci mo- 
śnaby z pawnością uwolnió się od pla- 
gi natrętnych żebraków ulicznych. Mo- 
żnaby.. ale trzeba tylko chcieć, 

Przepraszam... pomyliłem się, mó- 
wiąc „trzebaby choieó“. Policya chciała 
uwolnić miasto od plagi żebraków. Oto 
przed kalku n. p. laty wyprawiła wszy- 
stkich żabraków zamiejscowych do ich 
siedzib rodzinnych, to się jednak na 
nie nie przydało, gdyż za dni ośm 
wrócili oni znowu do Rzymu. W ze- 
szłym znowu roku, na wiosnę, dyre- 
ktor policyi, będąc widocznie w do 
brym humorze, kazął aresztować mnó- 
stwo żebraków i zrewidować ich. 

Rewizya wypadła nadspodziewanie 
dobrze, gdyt znaleziono przy nich 
wcale pokaźne sumki pieniężne lub lo- 
sy i weksle. Na tych dwóch próbach 
atoli skończyła się działalność policyi 
w kierunku poskromienia żebraków, 
którzy widząc jak łaskawą jest straż 
bezpieczeństwa publicznego w Rzymie, 
oddsją się dalej swojemu sportowi, u- 

rawisjąc przy tem dla zabicia czasu... 
omunizm. 

Policya więc w tym wypadku i na 
tem polu żadnych nie położyła zasług, 
nikt więc nie myśli wieńczyć jej skro 
ni laurami. Ale za to znaleźli się la- 
dzie „cywilni“, którzy związali się 
przed rokiem w „stowarzyszenie anti- 
żebrackie.* 

Komitet, na którego czele stanął 
znakomity satyryk rzymski Vasallo, 
odbył nawet nawet w najlepszej wie- 
rze kilka posiedzeń po których zbie- 
rano składki. Na nieszczęście jednak 
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Vasa!lo, będący duszą tego stowarzy- 
szenia, objął 


rzyszenie antiżebrackie, 
głowy, ostygło w swoich ohęciach do 
tego stopnia, że obecnie nia słychać 
nie a nic o jego działalności. 

Wszystkie więc próby zawiodły i 
Rzym pozostanie i nadal „asylum* że- 
braków i najmilszem ich miejscem po- 
bytu. Tak więc do wielu tytułów, o- 
trzyma o! jeszcze i przydomek (nie 
wiadomo czy zaszczytny) „miasta Łe- 
braków“. 

Ponieważ więc trudno z powodu 
żebraków pokazywać się na ulicy, sie 
dzę sobie spokojnie w domu i czytam 
Don Chisciotte. Oko moje pada na ja- 
kiś sążnisty artykul, który zaimpono- 
wał mi tak swoją długością, że zabra- 
łem się do przeglądnięcia go. Autor 
tego artykułu uderza na to, żó, mimo 
ciągłych nawoływań do niesienia po- 
mocy mieszkańcom nawiedzonej powo- 
dzią Ankony, nikt, zdaje się, nie zwra- 
cać uwagi. „Litość i dobroczynność 
jednych — pisze organ ministeryalny 
— służy abyt często do zaspokajania 
niskich instynktów innych lub nikcze- 
mnej żądzy posiadania lub wreszcie 
rozmija się ze swojem zadaniem”. I w 
dalszym ciągu przypomina Don Chi- 
sciolte że do dnia dzisiejszego nikt 
nie wie, co stało się z milionami, któ- 
re posypały się na ulżenie losu mie- 
szkańcom Ischii i na wiele iunych ce- 
lów dobroczynnych. 

Czyż więc można się dziwić — 
czytamy dalej — że długie a smutne 
doświadczenie ponczyło publiczność, 
jak się ma zachowywać wobec t. zw. 
komitetów dobroczynności, że uczucie 
ginie zupełnie?“ A demokratyczny 
Messagero dodaje od siebie w na- 
padzie pessymizmu te uwagi: „U nas 
wszystko pogrążone jest teraz w de- 
kadentyzmie... nieufność i sceptycyzm 
owładnęły sercami. Upadkowi podko- 
pywanego ciągle skandalami porządku 
państwa, towarzyszy drętwienie wszel- 
kich uczuć. Tyle najpiękniejszych ide 
ałów naszej młodzieży. znika raz po 
raz... cnota, narodowe noznucie solidar- 
ności zniknęły jak się zdaje — jaż na 
zawsze. Co nam jutro przyniesie f“ 
A dodać potrzeba, że obie te skargi 
nie są bynajmniej bezzasadne. Czyż 
wie n. p. dzisiaj kto o tem, co się 
stało ze składkami, zebranemi na 
uczczenie srebrnego wesela pary kró 
lewskiej, a przeznaczonemi na budo- 
wę domn dla robotników ? cc. 


Ostatni akt Panamy. 


Ostatni akt Panamy: Sąd. Z owej 
słynnej liczby stu czterech pociągnię- 
to przed kratki sądowe ostatecznie 
tylko siedmiu deputowanych: pp. 
Ssint-Martin, Marat, Planteau, Antide 
Boyer, Gąillerd, Rigaud i Laisant. 
Floquet'a śmierć uchronił od wstydu, 
zaś Nacquet, słynny inicyator prawa 
o rozwodach, które dotąd jeszcze no- 
si jego miano, kryje się xa granicą. 

Głównym jednak aktorem w tej 
tragicznej komedyi, osią, około któ- 
rej toczył się cały proces, jest ArtoR. 
Niepospelity to typ awanturnika, mo- 
żliwy jedynie w tak wielkim ognisku, 
jak Paryż. Człowiek ten potrafił wkrę- 
cić się wszędzie, a gdzie tylko odgadł 
grunt podatny, tam siał natychmiast 
zepsucie i przekupstwo. Okolo 1880 r. 
zjawił się na bruku paryskim w towa- 
rsystwie pięknej pani Renez, która 
uchodziła za jego siostrzenicę. 

Wracał z Ameryki, gdzie na nie- 
znanych spekulacysch zarobił dośó 
znaczne sumy i założył w Paryżu ka- 
wiarnię „Cafe Arton“. Mimo nadzwy- 
czajnej reklamy, przedsiębior two u 
padło, pochłaniając cały majątek a 
wanturnika. Był, jak sam opowiada, 
w takiej rozpaczy, że postanowił za- 
kończyć życie samobójstwem. Źwie- 
rzył się ze swego ponurego zamiaru 
p. Boyer, depntowanemu Marsylii, któ- 
ry się nad nim ulitowął i polecił go 
dyrekcyi towarzystwa „la Dynamite“, 
które mianowało wkrótce Artona swo- 
im agentem. 

— Caly ten proces panowie, cały 
skandal — skarżył się płaczliwie na 
posiedzeniu p. Boyer — to moja wi- 
na! Wyłącznie moja! Gdybym był 
wówczas nie wzruszył się nędzą tego 
człowieka, byłby może zabił się — i 
uniknęlibyśmy wszyscy wstydu... 

Liche rozumowanie, które zresztą 
wzbndziło tylko wesołość w sali. Nie 
w Artonie powinni przekupni posło- 
wie szukać przyczyny swych sprze- 
dajnych czynów, ale we własnem su- 
mieniu, które było chętnie podatną 
glebą dla złego ziarna I 

W „Ńociere de la Dynamite" oce- 
niono szybko spryt i zdolności Arto- 
na. Potrafił się poznaó bliżej z baro 
nem Reinschem i zaczęły się świetne 
czasy awanturnika. Była to epoka 
npadku Panamy. 

eby wybawić wielkie przedsiębior- 
stwo od ostatniej zguby, jedynym ra- 
tunkiem wydawała się nowa 500-mi- 
lionowa emisya. Więksi fnansiści a- 


toli nie mieli już zaufania do kompa- |*=. 


nii panamskiej, nie można było na 
nich liczyć. Pozostawali mali kapita 


liści, potężna we Francyi „drobna 
oszczędność, 
Aby wszakże te sfery poruszyć, 


trzeba było innej zachęty. Baron Rei- 
nach, znając namiętność szerokich 
mas do hazardu, postanowił nowej 
emisyi nadać charakter premiowy. 
Lecz tego rodzaju speknlacye wyma- 
gają każdorazowego potwierdzenia rzą- 
du, należało zatem otrzymać koncesyę 
od parlamentu. 


Trzykrotnie przedstawiano ów pro- 


wkrótce kierownictwo|jekt, i za każdym razem izba go od- 
genneńskiego Secolo XIX, które za-| rzucała. Gwarancye, jakie przedstawiała 
absorbowało go najzupełniej, a stowa-| Kompania panamska, 
pozbawione | niedostatecznemi. 


jedna droga wyjścia: 
ogólne prawo o emisyach obligacyj 


premiowych, przeprowadzić je — i w 


ten sposób dać Kompanii panamskiej 
możność korzystania zeń, kiedy otrzy- 
manie specyalnaj koncesyi było nie 


możliwam. W r. 1888 znaleziono de- 


putowanego p. Michela, który podjął 
się przedstawić odnośny projekt. Na- 
leżało jednak zapewnić sobie większość 
głosów. 

I oto rozpoczęła sie tajemna, pod- 
ziemna agitacya. Z jednej strony dzia- 
lali : Ferdynand Lesseps, „wielki Fran- 
ouz,“ bar. Reinach i ich przyjaciele, z 
drugiej — użyty przez nich w roli a 
genta Arton. 

Artonowi powierzono propagandę 
między posłami, których interesy fi- 
nansowe znajdowały się w złym sta 
nie. Kompania panamska otworzyła 
mu na cele korapcyi połtora miliono 
wy kredyt. Arton był na tyle „uozci- 
wym*, że wybrał tylko 1,300.000 fr. 
I działał. Wydawał wówczas bale 
które kosztowały po kilkadziesiąt ty- 
sięcy franków, gromadził w swych 
salonach lub w apartamentach pani 
Renez, cały wyźszy paryski półświat, 
całe towarzystwo bulwarowych yiveu- 
rów. Ogólnie starano się o przyjaźń 
tego człowieka. Nacquet, gdy mu przy- 
niósł pierwsze 25.000 franków, wołał 
x głośnym entuzyszmem : 

—- Ten Arton — to prawdziwy ge- 
niusz | 

Minęły zabawy, przeszedł czas o- 
wych bradnych przekupstw, osłonię- 
eb niebezpieczną formą „przyjaciel- 
skich uslug“, cennych kopert z oze- 
kami, wsuwanych dyskretnie do kie- 
szeni — została hańba. 

Trudno o smatniejszy widok, jak 
ta sala sądowa. przepełniona gwarną 
chciwą skandalu pabliką — i tych 
siedmiu posiwiałysh mężów, którym 
kraj powierzał obronę swoich intere- 
srw, a którzy, zapomniawszy o naj- 
swiętszych obowiązkach, nadanemi im 
przez naród prawami frymarczyli. 
Siedzą na ławach kryminalistów, po- 
przedzielani zbrojnymi żandarmami ; 
oczy spuszczone, twarze pobladły od 
troski. Probują wszyscy się bronić, 
przekupstwo jest rzeczą trudną do u- 
dowodnienia — rznoają się jednomyś!- 
nie z zaciętą zawziętością na Węża- 
kusiciela Artona, obrzucając go gra- 
dem obelg. 

Uważałem, że ich bolesny wstyd, 
budził wśród publiczności pewną li- 
tość. Wychodzą na jaw ciężkie mate- 
ryalne warunki tych ludzi, którzy by- 
li przedstawicielami narodu. Nędza, 
bankructwa, komornik, kondykta na 
gaże poselskie. P. Bayer był zmnszony 
nieraz pożyczać dwa franki na śnia- 
danie, by z głodu nie umrzeć. Pomi- 
mo, iż wszyscy przeczą, aby od Arto- 
na otrzymywali pieniądze, nikt im nie 
wierzy. Dlą braku dowodów zostali 
niemal wszyscy uniewinnieni, ale wy 
rok ten czoi im nie wróci. 

A Arton? Ten imponuje ozelnością 
i swobodą. W wykwintnym tużarka, 
elegancki, pewny siebie odpowiada 
na pytania łatwo, nie szocządzi do- 
woipnych uwag, które wzbudzają śmiech 
na galeryach. Tłómaczenia i zaprze- 
czenia oskarżonych zbija ironicznem 
przypomnieniem drobiazgowych oko- 
licznosci, w których doręczał czeki. 
Po każdej obronie, która jest dla n'e- 
go zawsze burzą przekleństw, wstaje 
ze swego miejsca spokojny i nieamie- 
szany — odpowiada : 

— A jednak, ja twierdzę stanowczo, 
ik pan wziąłeś odemnie pieniądze | 

Po przeprowadzonej rozprawie jak 
wiadomo z naszych doniesień, uwol- 
niono wszystkich oskarzonych prócz 
Nacqueta, który kryje się za granicą. 


Czas odnowić przedpłatę 


„Gazeta Narodowa“ 


z d. l stycznia 1898 rozpeczyna 38 rok 
awego istaienia i wyeshodzić będzie i nadal 
codziennie 


w dwóch wydaniach 


a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla pro- 


wincyi o g. 7 wieczorem. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ 


wynosi : 

we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł, 
kwartalnie 4 „50 , ora 
półrocznia 9, — IX , 


Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem: 

Administracys „Gazety Naro 
dowej" we Lwowie. ul. Karola Lud- 
wika 3 (sklep). 


AIAN e 


SARAYE se gr AAPTOS M ar 


RONIKA. 


Lwów dnia 7 stycenia. 
Zapiski osobiste. Marszałek hr. Ba- 
deni powrócił do Lwowa. 

Ze spraw miejskich. P. Romuald 
Łysskowski, starszy radca magistratu lwow- 
skiego, wniósł pedanie do prezydyum o e- 
meryturą, wysłnżył on już pełnych lat 40. 

Odwilż od wczoraj panuje. Wozeraj rano 
padał deszez, 


okazywały się 
Pozostawała tylko 
zaproponować 


Slub. W Zakopanem odbędzie się w so- 
ślub dra Jana Gaika, 
lekarza, z panną Zofią Bieczyńską, córką o- 


botę dnia 8 b. m. 


bywatela miasta Lwowa. 
W Kole liter.-artynt. odczytał wczoraj 


Hainsgo „Atta Troll.“ 


oklaskami. 


W „Sokole“ odbyła się w.zoraj przyj 


licznym udziale członków wieczornica wigi- 


lijna. Pierwszy przemawiał prezes dr. Dzię- 


dzielewicz, jak zawsze, z siłą i ogniem. Na- 


stępnie mówił dr. Stachiewicz na cześć pra- 
sy, a Durski wzniósł toast na cześć delegatów 


licznych stowarzyszeń, Po dr. Adamie prze- 
mawiali jeszcze akad. Leszczyński, prezes 
towarz. im. Kilińskiego Baczyński, Walichie- 
wicz, Lech, politechnik Stolf i Janikowski. 
Wieczornica przeciągnęła się do północy. 

Samobójstwo. Onegdaj nieznajomy Ja- 
kiś mężezyzna w łazienkach przy ul. Szpi- 
talnej 1, 4 poderznął sobie gardło i porozci- 
na? żyły u rąk i nóg. Zwłoki odstawiono 
do kostniey. 

W sprzeczce ugodził onegdaj na tar- 
gowicy przy pl. Halickim, Leon Czarnecki 
rzeźnik, swojego pomocnika Mroczkowskiego 
nożem i sadał mu silną ranę w okolicy ser. 
ca. Mreczkowskiego odwieziono do szpitala, 
Czarneckiego zaś aresztowano. 


Mianowania. Namiestnik zamianował 
oficyałów rachunkowych namiestnietwa J. 
Portha i J Bielesza rewidentami; asysten- 
tów rachunkówych St. F. Romera, Al. Bu- 
dzynowskiego i Ant. Korcz uskiego oficyała- 
mi, oraz praktykantów M. Chechlińskiego, 
Eug. Baudischa, And. Karpińskiego i P. 
Mohilowskiego asystentami w departamencie 
rachunkowym gal. namiestnielwa. 

Dyrekcya skarbu zamianowała adjunkta- 
mi podatkowymi w XI, klasie rangi prowi- 
sorycznych adjunktów podatkowych: Miecz. 
Piestraka, Konst. Twasika, Wład. Wilczka, 
St Flaka, P. Jasicę, Bron. Karczewskiego, 
J. Wawrowskiego, St. Bursztyna, Fr. Bubni- 
ckiego, Wład. Turkowskiego, Zyg. Stani- 
szewskiegoe, K. Gawlikowskiego, P. Przeta 
cznika, B. Brylskiego, Wojo. Puchalskiego, 
Bol. Kiesella, Józ, Horbowego, M. Sozań: 
skiego. M. Węgrzynowicza, Włodz, Zająca i 
Fr. Pawlikowskiego, e prowizorycznymi ad- 
junktami podatkowymi: Aloizego Bryndzę i 
Jana Suknarowskiego, 

4 poczty. Dyrekcya peozt i telegrafów 
nadała posady: 

À) pocztmistrzów: w Baligrodzie. Ig. 
Szmiszkiewiczowi, pocztmistrzowi z Oleska; 
w Strzyżowie W, Natterowi, ekspedyantowi 
pocztowemu z Bogumiłowic, w Sokokołowie 


obok Rzeszowa, ekspedytorowi pocztowemu 
W. Dańczakowi, we Lwowie filia X. T. 
Chodzinskiemn, pocztmistrzowi ze Lwowa 


filia IX, 

ekspedyentów pocztowych: w _ Lipnicy 
murowanej M. Kijas, ekspedyentce pocztowej 
w Odrzykoniu, w Ciśnie ekspedyentowi po- 
cztowemu J. Konkolowi z Boguchwały, w 
Czarnej obok Ustrzyk Elżbiecie Komarnio- 
kiej, wdowie po ekspedytorze pocztowym 
w Kalnicy, ekspedytorowi pocztowemu R. 
Kamińskiemu, w Kałaharówce ekspedytorowi 
pocztowemnu B. Brzezińskiemu, w Tarnawicy 
leśnej na dworcu naczelnikowi stacyi Bern. 
Kruh, w Dwerniku K. Skibińskiemu, w Bo 
ratynie Z. Maxymowicz, ekspedyentce z Wig- 
zownicy; w Bogumiłowicach, J. Stańkow- 
skiemu, emerytowanemu 0. k. kapitanowi i 
ekspedytorowi pocztowemu; w Kamieniu, L. 
Prottungowi, ekspedytorowi pocztowemu w 
Grębowie; w Kobylance, J. J. Goldzia, eme- 
rytowanemu c. i k, kapitanowi, w Czarno- 
końcach wielkich, ekspedytorowi pocztowemu 
Józefowi Kóhlerowi, w Odrzykoniu, ekspe- 
dytoree pocztowej, Kat, Gatty, w Jaćmierzu 
eksp. poczt, Bog. Misiewicz, w Niwiskach, 
Henr. Englowi emer. c. i k, kom. pol, w 
Martynowie nowym  ekapedytorce pocztowej, 
An. Żółtańskiej, w Hłuboczkn w elkim eksp. 
poezt. J. Ancucie, w Brodkach J. Iwasieczko 
ekspedyentce poczt, w Sorocku, w Korczowie 
eksp. poczt, Ant. Wernerowi, w Ostrowie 
eksp. poezt. Maks. Cramerowi. 


Zmiana nazwiska. Namiestnictwo po- 


awoliło aptekarzowi lwowskiemu, wicepre- 


zydentowi Izby handlowej i posłowi do Ra 
dy państwa p. Jakóbowi Piepesowi na zmia- 
nę nazwiska na Poratyński. 

Pojedynek. W Przemyślu odbył się 
pojedynek na szable pomiędsy pałkownikiem 
załogującego w Przemyślu pułku obrony 
krajowej a peruoznikiem-audytorem przemy- 


skiego sądu wojskowego. Ten ostatni odniósł 


ciężką ranę, 

Kronika myśliwska. Dr. Jan Woj- 
towski, praktykujący lekarz i właściciel dóbr, 
mieszkający w Grzymałowie, jadąc w dniu 
wigilii Bożego Narodzenia do swego szwa- 
gra (właściciela dóbr Borki małe p, Jana 
Leszczyńskiego), a było to tuż przed wscho- 
dem słońca, napotkał na polu obok szosy 8 
dziki, z których celnymi strzałami (kulami) 
2 położył na miejscu. 

Z Grzymałowa pisza: Doia 5 bm. od- 
było się w lesie chlebowskim polowanie w 
którem prócz okolicznej szlachty także wiele 
innych zaproszonych osób wzięło udział, 
Polowanie wypadło znakomicie, padły bo- 
wiem: 1 dzik, 2 lisy, 6 rogaczy i 96 zaję- 
cy. Myśliwi, ujęci staropolską gaścinnością 
hr. Koziebrodzkiego, bawili się znakomicie, 

Z Tarnopola piszą nam: Nowa klę- 
ska socyalistów spotkała. Pobici dwa razy 
przez kutoliekich robotników, chcieli się 
„wziąć na pazury“ i urządzić niezwyciężoną 
armadę --- walne sgromadzenie ludowe (!) 
z żydami razem, którzy w Nowy Rok mieli 
swój szabas, Wszystko cichaczem, aby „ka- 
tolicy* nie wiedzieli i nie przyszli, Nawet 
Kozakiewicz przyjechał pokryjomu. 

Àla i katoliccy rebotniey dowiedzieli się 
o tem i w lot zorganizowali na Nowy Rok 
w innej sali o pół godziny pierwej agroma- 
dzenie bardzo liczne. Podczas przemowy 
ks. Czeneza, który objaśniał cele i pożytki 
stowarzyszeń „Przyjaźni“, doniesiono, że w 
ratuszu „kusicisle Indu* mają już zgroma- 
dzenie. Natychmiast zawołsli katoliccy robo- 
tnicy: „Idziemy i my, bośmy lud, Jeżeli 
nama nie dadzą głosu, albo bluśnić będą, 
nie damy mówić!“ Mowca wezwał wszyst- 
kich na wychodnem, żeby postępowali spo- 
kojnie i bes gwałtów. Ruszyli „kupą“. 


Bielizne damską, meską i dziecinną 


W 


._SNEZO 
wyrobu 


Aureli Urbański przekład własuy poematu 
Urbańskiego wyna- 
grodzono Ea wspaniały przekład hucznemi 


p W a, ~ g 
W ratuszu tłum żydów i socyalistów „r 
czerwenemi kokardkami — Bobrowski zec 
i herszt mówił — a ich „ordnery* n 
chcieli puścić katolików. Wtedy zerwał się 
krzyk jek burza: „Precs! Tdsie lud!“ i 
fala katolickiego ludu poczęła rłynąć. Jaki 
sirach padł na żydów i socyalistów na wi- 
dok tego „pespolitego ruszenia”, te z tego 
widać, źe mowca z gołą głową uciekł, 
przewodniczący sa nim, żydy zmykali, któ- 
rędy kto mógł, a każdy odpinał swą kokar- 
dọ, żeby nie oberwać za nią. Lud tymcza- 
sem wołał nieprzerwanie: „Precz ze socya- 
listami! Nie chcemy ich w Tarnopolu!!*% 
Kiedy prrewodniszący nie chciał wrócić, ko- 
misarz rozwiązał zgromadzenie, a katoliccy 
robotnicy przyjęli tę nowinę potrójnym o- 
krzykiem Wiwat! i pieśnią  „Serdeczna 
Matko..." 

Kozakiewicz — zwąchał „Czyszki* i już 
przed posiedzeniem ulotnił się. Jego szezę- 
ście, bo za jego włosy i skórę nikt by 
wtedy nie ręczył i... nie rączy.. Kto pod 
kim dołki kopie, sam w nie wpada. 

Fałszywe dziesiątki. W urzędzie po- 
datkowym w Janowie aakwestyonowano jea- 
dng dziesiątkę jako fałszywą. W iekscie nie- 
mieckim zamiast „Hauptapstalten* wydru- 
kowamno „Haupanstalten*, 

Pod kołami pociągu zginął w Stani- 
sławowie d. 5 bm, przesnwacz wagonów, 
Stanisław Szczepański, Przejechany przez 
wozy, które zozepiał, wyzionął ducha na 
miejscu, 

Moskalofiistwo pośród prawosław- 
nych teologów. Z okazyi zgonu ruskiego 
prawosławnego katechety w  czerniowieckim 
gimnazyum, ks, Iwanowicza ogłoszono imie- 
niem ruskich studentów kartki pośmiertne, 
stylizowane w czystym języku rosyjskim i 
rosyjską pisownią. Z tego powodu dyrekcya 
gimnazyum wdrożyła dochadzenie, które wy- 
kazało, że studenci nio nie wiedzieli, kartki 
zaś w ich imieniu napisał i ogłosił drukiem 
słuchacz teologii prawosławnej, niejaki p. 
Antoni Tofan. Wypadek ten rzuca ponure 
światło na stosunki, jakie panują pośród 
prawosławnych teologów czerniowiewkiuh. 

Skandaliczną sprawą zajmuje się od 
pewnego czasu caerniowieeka Buk. Rund- 
schau. Pismo to ogłosiło szereg artykułów, 
wyszłych podobno z pod pióra jednego z 
właścicieli dóbr, a dowodzących faktami i 
cyframi, iż archimandryta i radca czernio- 
wieokiego prawosławnego konsystorza, ks, 
Calnescn (dawniej Kalinowski) przy apra- 
wewaniu urzędu referenta dla spraw osobi- 
stych dopuścił się całego szeregu grubych 
nadużyć, grzechów protekcyi i symonij. Zaj- 
ście powyższe sprawia silne wrażenie w sfe- 
rach prawosławnej ludności, 8 to tem wię- 
cej, że ks, Calinescu, który z Kalinowskiego 
stał się swego czasu Rumunem i prawą rẹ- 
ką nieboszczyka metropolity Morisriu-Andrie- 
wieza, nie posiada miru ani u tych, których 
się wyrzekł, ami pośród swych przybranych 
rodaków. 

Dreyfus na scenie. Przed kilku ty- 
godniami zawitała do Amsterdamu flamandz- 
ka trupa aktorów i grywa w jednym z tam- 
tejszych teatrów przez kilkanaście już dni z 
rządu z wielkiem powodzeniem dramat pt. 
„Dreyfus czyii męczennik na wyspie dya- 
belskiej*. Pierwsze wystawienie powyższej 
ssiuki przyjęła spokojna zwykle ludność 
amaterdamska z niebywałym entuzyszmem. 
Aktora, który grał rolę przewodniczącego 
sądu wojennego, skazującego Dreyfusa na 
wygnanie — wygwizdano i obrzucono obel- 
gami. Aktor natomiast, grający rolę samego 
Dreyfusa „męozennika* święcił prawdziwe 
tryumfy. Niektóre damy przejęły Bię do te- 
go stopnia losem nieszczęśliwego kapitana, 
że dostały spazmów i musiane je skutkiem 
tego ze sali wyprowadzić. Dodać należy, że 
teatr przepełniony jest co wieczora. 

Tajna instrakcya. Komitet cenzury 
warszawskiej otrzymał od generał guberna- 
tora warszawskiego komunikat, obostrzający 
system cenzurowania organów prasy war- 
szawskiej, Komnnikat ten zawiera po wię- 
kenej części streszczenia okólników wydanych 
oststniemi ezasy, oraz parę rosporządzoń nė- 
wych, między temi : 

1. Nie wolno używać dowolnie  skróco- 
nego tytułu: „cesarz wszech Rosyi i król 
polski“ lecz wymieniać tytuł skrócony cał- 
kowity : „cesarz wszech Rosyi, król polski, 
wielki Książe Fiolandzki eto. eto. wlbo pi- 
sać : „Oegara i samowładca wszech Rosyi, 

2. Nie wolno używać wyrazu „Polska* 
jako oznaczającego dążności separatystyczne. 

Wolno używać wyrazu „królestwo 
polskie“ o ile królestwo nie jest zestawiane 
z oesarstwóm; w przeciwnym razie należy 
nżywać: „państwo“, 

4. Z guberni północno i południowo-za- 
chodnich nie wolno umieszczać koresponden- 
cyj szowinistycznych i historycznych. 

5. Nie można umieszczać żadnych arty- 
kułów, dowudzących, że zadaniem prasy jest 
utrzymanie bytu narodowego. 

6. Wszystkie prośby i podania z proje- 
ktami wieczorów, koncertów, przedstawień 
tealt alnych, wydawnictw  przedsiębranych z 
okazyi jubileuszu Mickiewicza, mają być 
przekazywane do rozpoznania generał-guber- 
natora, 

7. Polecono eenzurze zapobiegać „wywo- 
ływaniu sztucznego entuzyazmu* przez pra- 
ôs dla jubileuszu Mickiewicza. 

O prof. Zacharinie zmarłym w tych 
dniach w Moskwie opowiadają następujące 
szczegóły: Zacharin znajdował się właśnie 
na klinice w otoczeniu swoich uczniów, gdy 
zjawił się przed nim oficer z gwardyi ear- 
skiej i oznajmił, że ma polecenie prosić go, 
ażeby udał się najbliższym pociągiem kuryer- 
skim do Petersburga celem ratowania umie- 
rająsege cara Aleksandra III. „Pociągiem 
kuryerskim ? — zawołał lekarz — chyba 
nie wiesz pan, co mówisz. Cesarz jest cho- 
ry, każda więe chwila jest drogą. Dlatege 
bądź pan tak dobry i postaraj się o spe- 
cyalny pociąg, któryby mógł za pół godziny 
Wwyruszyó w drogę*. Oficer spełnił zlecenie 
lekarza. Za przybyciem da Petersburga udał 
się Zacharin prosto do pałaou zimowego, w 
którym car dogorywał. Przyjął go tutaj 
adjutant carski i prosił go, ażeby poszedł 
do przygotowanego dla niego pekoju i amie- 
nił ubranie, zanim stanie przed carem. „Co 
też pan mówisz? — zawołał Zacharin — 
jam mam xzmieaiać toaletę, stroió się, kiedy 
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pan prosto do sypialni Jego Cesarskiej 
Mości*. 

Po chwili znalazł się lekarz w sypialni. 
Oar spoczywał na łożu, obok którege sie- 
działa na fotelu jego małżonka, w kącie 
zaś stało trzech lekarzy nadwornych. Zacha- 
rin, ukłoniwszy się przed parą carską, Z8- 
wołał zaraz na wstępie: „Co za powietrze! 
Zarazę wciągacie w siebie za każdym od- 
dechem, Otworzono więc okna, a lekarz roz- 
począł zaraz badać skrupulatnie chorego. 
Gdy skończył, usiadł w milczeniu na obok 
stojący fotel i z głową wspartą na dłoni, 
zagłębił się w rozmyślaniach nad środkami, 
któreby mogły pomódz earowi. W pozycji 
tej przesiedział Zacharin pranie cały kwa 
dras. Następnie powstał i zwracając się do 
lekarzy nadwornych, rzekł krótko: „Proszę 
przygotować wszystko do upstu krwi chore- 
mu*. Carowej, pytającej się go, czy nie mo- 
żnaby obejść się bez tego, odpowiedział: 
„Gdybym środek ten uważał za zbędny, nie 
zarządzałbym go*. 

Gdy upnszczono krew 
Zacharin; „Teraz koniecznym jest spoczy- 
nek, który pokrzepi chorego“. Poczem udał 
się do swojege pokoju, uwiademiwszy przed- 
tem carowę, że odjeżdża uatyehmiast do 
Moskwy. Na odjezdnem zapytano go, jakiego 
żąda honoraryum, lecz Zacharin odpowie- 
dział: „Nie chcę żadnej nagrody“. Carowa 
jednak, nie chcąc puszczać go bez wyna- 
grodzenia, kazała dać mu order, który le- 
karz przyjął dość obojętnie. Gdy powóz za- 
jechał przed mieszkanie jege, zawołał Za- 
charin lekarzy nadwornych, wytknął im po 
pełnione błędy i poleciwszy dalsze środki, 
odjechał ze słowami: „Teraz wiecie, jak 
macie dalej postęjować*, 

Zacharin wprowadził pierwszy w Rosyi 
badamia lekarskie, oparte na podstawie ści- 
śle nankowej, doświadczalnej, Wkrótce zdo- 
był on sobie olbrzymi rozgłos w kraju a 
działalność jego na polu medecyny była 
wprost zadziwiająca swoim ogromem, Naj- 
lepszym dowodem tego jest ta okoliczność, 
że w ciągu swojej praktyki lekarskiej zdo- 
był Zacharin majątek, dochodzący do 5 mi- 
lionów rubli. 

Olbrzymie powodzenie, którem cieszył się 
Zacharin, pozostawiło charakterystyczne pięt- 
no na całem jego zachowaniu się zewnętrz- 
nem. Lubił on bowiem imponować w spo- 
sób nieraz bardzo dosadny swoją wiedzą 
ludziom, którzy szukali u niego porady. Z 
czasem wyrodziły się w nim dziwne, wprost 
ekscentryczne nawyknienia. W domu, do któ- 
rego go zawezwane, musiano przed przyby- 
ciem jego oddalić wszystkie psy, pozdejmo- 
wać dzwonki i wszystkie drzwi na oścież 
otworzyć... Zacharin, wchodząc do mieszka- 
nia pacyeuta, zdejmował w pierwszym po- 
koja futro, w drugim płaszcz, w trzecim po- 
zostawiał kalosze i dopiero wtedy wchodził 
do pokoju chorego. Tutaj musiano zachować 
się również stosownie do woli lekarza. 
Wszyscy obecni musieli zachowywać zupełne 
milczenie, m na pytania jego odpowiadać 
lakonicznie „tak“ lub „nie“... Kkscentrycz- 
ność jego dochodziła do tego, że lekarze ro- 


choremn, rzekł 


syjscy zwołali razu jednego zebranie, na 
które przybyło prawie 100 uczestników i 
postanowili wystosować do niego pismo, 


domagające się zmiany w jego postępowaniu". 

Gdy się dowiedział o tem postanowieniu 
ówczesny gubernator Moskwy książę Dołgo- 
rukow, kazał zawołać do siebie redaktora 
czasopisma medycznego, w którem to piśmie 
umieszezono e tem wiadomość i oznajmił 
mu, że będzie zmuszeny kazać mu opuścić 
w ciągu 24 gedzin Moskwę, jeżeli jeszcze 
jedno słowo, mogące Zachariua obrazić, 
znajdzie w piśmie, przez niego redagowa 
nem, umieszczenie. 

O sposobie badania stanu choroby przez 
Zacharina opowiada jeden z lekarzy angiel- 
skich: „Zanim przystąpił do leczenia chore- 
go, badał on najpierw przeszłość jegu, Spo- 
sób życia, stosumki familijne i t. d., a gdy 
mu się coś nie podobało, kazał ziniemiać 
sposób życia, nie przepisując żadnych leków, 
chyba w wyjątkowych wypadkach... Pewne- 
go razu przyszła do niego uboga wieśniarz- 
ka z prośbą o poradę. Zacharin kazał jej 
pić bardzo drogie wino. 

Gdy jednak ona powiedziała, że jest bie- 
dną 1 Że nie ma za co wina kupić, rzekł 
lekarz: „Oj ty oślico! Wynoś mi się zaraz. 
A od czegoż ja jestem. Idź, idź, w twojej 
głupoty nikt ciy nie wyleczy“. Kazał jednak 
swemu służącemn dać jej dwanuscie finszek 
wina. 

Zmarły lekarz Grigort Antonowicz Za- 
charin urodził się w r. 1880 w Moskwie. 
Pochodził on z rodziny wielce w dziejach 
Rosyi zasłużonej. Jeden z jego przodków był 
słynnym malarzem, który został przez Pio- 
tra Wielkiego wysłany ze granicę dla dal- 
szych studyów. Chociaż jednak rodzina Z8- 
charinów była rodowitą szlachtą, polożenie 
joj materyalne nie było bynajmniej świetne 
Sam Zacharin musiał niejeduokrotnie znosić 
biedę, zwłaszcza za czasów studenckich, 


li małżeństwa z panną Munk tytuł hr. Wis- 
borga, niebawem wyjedzie do Afryki w 
charakterze misyonarza. Hisbina Wisborg 
przebywa obecnie w Londynie, gdzie oddaje 
się nauce pielęgnowania chorych. Po prze- 
byciu na teryteryum Afryki wschodniej, księ 
stwo założą szpital. 

Zmarli. Aleksander Jakliński, ojciec po- 
sła Leona Jaklińskiego, przeżywszy lat 78, 
zmarł d. 5 em. w Komarnie. 

S. p. Tytus Maleszewski, najstarszy 
może ze współczesnych malarzy polskich, 
bo urodzony w 1827 roku, zmarł wczoraj w 
Warsza wie. 


Repertoar teatralny. 

W sobotę popołudniu o 3 dla młodzieży 
szkolnej „Miód kasztelański* komedya w $ 
aktach J. I. Kraszewskiego, wieczorem o 
godź. w pół do 8 po raz trzeci w tym sezo- 
nie „Lohengrin“ wielka opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ pni Teresy Ar 
klowej, Władysława Floryańskiego, Juliana 
Jerom!na i Gabryela Górskiego. 


Rzeczy zapomniane na kolei. Dy- 
rekcya kelei państwowych we Lwowie, o- 
głasza, że ewideneyę i kontrolę nad przed- 
miotami znalezionewi we wozach osobowych 
lub na dworcach kolejowych w lwowskim 
okręgu przekazano urzędowi kolejowemu we 
Lwowie, nad przedmiotami zaś znalezionymi 
na liniach galicyjskich stanisławowskiego 
dyrekcyjnego ruchu, urzędowi kolejowemu w 
Stanisławowie, a na liniach bukowińakich 
nrzędowi ruchu w Czerniowcach. Te trzy 
urzędy kolejowe są zarazem miejscami zbio- 
rowómi dla wspemnianych  przeadmietów. 
Wszelkie s powyższego tytułu pochodzące 
reklamacye wnosió należy wprost do wyż 
wymienionych urzędów kolejowych, które 
takowe bezpośreduio załatwią. 


Tow. kursów akademiekich dla 
kobiet, Na wykłady, które rozpoczną się 
w poniedziałek 10 bm, zapisało się w pier- 
wszych dniach wpisów przeszło sto pań. 

Kolędy. W niedzielę d, 9 bm. w ko- 
ściele archikatedralnym obrz, łac. w czasie 
ciehej mszy św. o godzinie 12 w południe 
wykona chór uczniów sakładu naukowego 
im, Torosiewicza siedm kolęd na głosy 
mięszane, 

Koncert ruski. Dziś w sobotę o go- 
dzinie 7 wieczorem dane będą w sali Na- 
rodnego Domu wyjątki z niektórych ruskich 
operetek i tak: z „Natałki Połtawki*, z 
„Zaporożca za Dunajem* itd. Zakończy zaś 
przedstawienie deklamacya Fedkowicza „Pra- 
inik u Takowi*. 

Nowo to zorganizowana towarzystwo ru 
skich aktorów przez „Ruską besidę* wyjeł- 
dża do Żółkwi, gdzie d. 11 bm. rozpocznie 
szereg przedstawień. 


Kalendara. Dziś dnia 8 stycznia: Se- 
weryna. — Jutro dnia 9 stycznia: Mar- 
cyanny panny. 

Wschód słońca o g. 7 min. 58, zachód 
o g. £ min. 18. 


OFIARY. 


H. M. D. ze składki prywatnej zło.ył 
60 ct. na gimnazyum polskie w Cieszynie. 

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych 
złożył WP. Horadyński ze Zbydniowa 5 zł. 


Z tronu do szpitala. Potwierdza się 
wiadomość, że książę Oskar, syn starszy 
króla Oskara szwedzkiego, noszący od chwi- 
; głodnych dzieci. 


Krajowa dyrekcya skarbu we Lwo- 
wie ogłusza: Postanowienia nowego przepisu 
dla trafikautów tytoniu, który z dniem 1 sty- 
jeznia 1898 wszedł w życie, spotkały się w 
niektórych tutejszych dziennikach z nieprzy- 
chyrną krytyką, z której przebija się nie- 

dokładna znajemość norra, dotąd obowią- 
zujących, oraz niewłaściwe pojmowanie no- 
wego przepisu. 

Miznowicie wystąpiono w krytyce prze- 
ciw 8 postanowieniom nowego przepisu, któ- 
re mają być bardzo uciążliwe dla trafigan- 
tów; są to postanowienia o obowiązku ogo 
bistego prowadzenia trafik, esobnego przecho- 
wywania wyrobów tytoniowych i zaopatry- 
wania się w zapasy. 

Co do obowiazku osobistego prowadzenia 
trafiki, to nie jest on nowy, — wypowie- 
dziany w $ 14 przepisu dla trufikantów za- 
kaz wszelkiego rodzaja odstąpienia lub wy- 
dzierzawienia tratki, zawierały także da- 
wniejsze przepisy, u ci, którzy zakaz ten 
przekraczają, narażą się podobnie jak dotąd 
uie tylko utratę trafiki, ale i na ukaranie 
wedle postanowień ustawy karnej o prze 
stępstwach skarbowych, — Natomiast przy- 
jęcie pomocnika do sprzedaży dopnszczalne 
jest tasże wedle nowych przepisów a tylko 
zależne od pozwolenia, które w razie wyka- 
zania ważnych powodów, udzielić może kra- 
jowa Dyrekcya skarbu nawet bez ogranicze- 
nia co do czdzu. 


Również i obowiązek przechowywania 
wyrobów tytoniowych oddzielnie od towarów 
korzennych jest postanowieniem przejętem z 
dawniejszych przepisów, w tym względzie 
nie wymaga się jednak oddzielnych lokalno- 
ści, lecz tylko osobnych zamykalnych sza- 
fek, które łatwo 1 bez wielkich kosztów 
mogą być sporządzone a po największej czę- 
šci już dotąd były używane. 

Co do postanowień © ilości zapasów w 
trafikach, które to postanowienia wymagają 
rzekomo od trafikantów znacznych ofiar pie- 
niężnych, zauważa się, że $ 11 przepisów 
dla trafikantów zawiera tylko postanowienia, 
że zapasy materyału tytoniowego muszą nie- 
zawodnie wystarczyć na zaspokojenie kupu- 
jących, co leży już w naturze rzeczy. 

Pojana dalej w tym paragrafie ilość za- 
pasów rozumianą jest tylko ogólnie, a w 
miarę okoliczności dopuścić może władza od- 
powieduie wyjątki, 

Powyższe postanowienia nowego przepi- 
su dla trafikantów tytoniu nie nastręcza za- 
teim powedu do zaniepokojenia sprzedawców. 

Lwów d. 2 stycznia 1898. 


dstatnie wiadomości. 


Slawista i profesor w uniwersyte 
cie wiedeńskim dr. Jagióć napisał list 
do Momsena, zbijający jego znane wy- 
wody. W liście tym czytamy między 
innemi: 

„Prawda: liczebnie i ped wzglę- 
gem owych licznych imponderabiliów, 
które w życiu politycznem rolę odgry- 
wsją, nie mogą Czesi mierzyć się z 
Niemcami. Byłoby to zuchwalstwem 
z ich strony. Ale w ściślejszem kole 
zamieszkałego przez nich kraju, zasłu- 
gują Czesi na większe względy, ani 
żeli im przyznano aż do niedawnego 
czasu. Ja sam uwrżam sposób, w jaki 
wprowadzone zostały rozporządzenia 
językowe, za nieszczęśliwą formę, ale 
duch rozporządzeń, wedle którego 
Czech i Niemiec co do praw i obo- 
wiązków, a więc i pod względem ję- 
zykowym równe otrzymują prawa, jest 
słusznym i sprawiedliwym i pierwej 
czy później dojść musi do zwycięstwa. 
Rozumie się samo przez się, że język 
niemiecki zatrzymać ma tam szerokie 
pole, odpowiednio do swego ogólnego 
dła Austryi znaczenia. 

„W Niemczech rozumieć powinni 
tę różnicę tak, jak u nas w Austryi 
powoli oswoić się już trzeba z myślą, 
że Niemiec nie nabywa przez samo u- 
rodzenie zaopatrzonego w przywileje 
odrębnego tytułu prawnego. Ongi isto- 
tnie tak było, ale to wtedy, kiedy 
różność w stosunkach kulturnych była 
tego pierwszeństwa powodem. Ale 
dzięki misyi kulturnej Niemców, a w 
części także Włochów, ich uczniowie 
bądźto osiągnęli już świadectwo doj- 
rzałości, bądź też osiągną je w naj- 
bliższym czasie. Obecnie idzie o to, 
by dojrzali uczniowie nie zapomnieli 
zupełnie o wdzięczności, dłużnej nau- 
czycielom, ale też o to, by dawni na: 
uczyciele zmienili swoje wobec by- 
łych uczniów postępowanie, by trakto- 
wali ich cokolwiek uprzejmiej i bar- 
dziej po koleżeńsku. 

Pod tym względem zawiniły obie 
strony i stąd obustrone niezadowole 
we, które jednak, spodziewam się, nie 
potrwa zbyt długo. Czesi i Niemcy w 
Czechach są istotnie nawzajem sobie 
potrzebm, a kto temu przeczy, okła- 
muje sam siebie i drugich. 

Pan, szanowny panie kclego, znasz 
stosunki te tylko jednostronnie. Dla- 
tego czynisz pan mimowoli krzywdę 
Słowianom, nietylko Czechom. Prze- 
sadą jest, jeżeli w Niemczech przed- 
stawiają panu, że państwo, chcąc w 
grunicach Czech i Morawy mieć jak 
najwięcej dwujęzycznych urzędników| 
tem samem naraża Niemców na cze 
chizacyę. Niemcy nie powinni sami 
siebie tak lekoeważyć. 

Mógłbyia nawet twierdzić, że roz- 
porządzenia językowe przy zręcznem 
zastosowaniu dają Niemcom więcej 
korzyści, aniżeli Czechom. Dwujęzy- 
czność była dotąd w Czechach wy- 
łącznie prawie po stronie Czechów, 
przez co stawali się Oni zdolniejszy- 
mi do rozmaitych posad, aniżeli Niem- 
cy i wypierali ich też niejednokrotnie. 
Niedawno dopiero tę samą myśl przed- 
stawił Niemcom takźe profesor Suess, 

Sądzę zatom, że chwilowe amba- 
rasy nie powinny wpływać na sąd 
ogólny, a mianowicie my reprezen- 
tanca nauki, a tyle napastowani pro 
fesorowie, powinniśmy, jak długo tylko 
można. hołdować idealizmowi 1 dawać! 
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pierwszeństwo temu, co ludy jedno-|szkół i instytucyj pańsztwowych, o- 


czy, przed tem, co je dzieli. Pan je- 
steś Niemcem — ja Słowianinem, mo- 
żemy przyjaźnie podać sobie dłonie, 
chociaż w parlamencie austryackim 
krzyk jeszcze nie zamilkł. Krzyk je- 
dnak zamilknie. 

Nawet dzikie scen7 wydadzą owo- 
ee, Dostarczony zostanie dowód, że w 
Austryi nie można rządzić śni przeciw 
Niemcom, ani przeciw Czechom. Co się 
tyczy Czechów, pozwól mi pan, jako 
znawcy stosunków i charakteru sło- 
wiańskiego, wyrazić zdanie, że bierność 
słowiańska działać umie cudt i że Sło- 
wianie nie tracą przez niepowodzenia 
odwagi i spokojnie czekać umieją na 
lepsze czasy. 

Profesor Mommsen odpowiedział 
B. Jagicowi: 

„Zapełnie tak jak pan to określasz 
i ja wyobrażałem sobie przyszłość 
Austryi (jeżeli ją Austrya ma) jako 
państwa wielojęzycznego i często 
wskazywałem przytem na Szwajcaryę, 
jako przykład jedności państwowej 
przy odrębności narodowej. Że germa- 
nizacya Austryi możliwą była, gdyby 
Habsburgowie podczas kontrreforma- 
cyi poszli byli w odwrotnym kierun- 
ku, zarówno jest pewnem, jak to, że 
już wtedy się tej germanizacyi wy- 
rzeczono. Obecnie nie ma u nas tak 
szowinistycznego Germanina, aby ma- 
rzył o takiej ntopii, a ja - jak pan 
wiesz — nigdy szowinistą nie byłem. 

„Stosunki wielkiego mocarstwa wy- 

magają, aby i przy takim uksztalto- 
waniu państwa utrzymała się pewna 
jedność. Tego ogólnego kitu dostar- 
czyć może tylko niemieckość, przy- 
ozem właściwości narodowe każdego 
kraju pozostać mają nietkniętemi. 
Trudno wiedzieć, co nastąpi? Czy 
spodziewać się ustępstw ze strony rzą- 
u, czy umiarkowania ze strony stron- 
nictw ? Możnaby przecież zapytać: co 
jest mniej możliwem? Zazdroszczę 
panu pańskiego umiarkowanego pesy 
mizmu. 
Nie zapomnę jednak nigdy, że 
wśród ciężkich dni — i u nas nie 
wygląda dobrze — list pański przy 
nosi mi jeden dobry dzień i za to 
dziękuję panu*. 


Deutsches Volksblatt dowiaduje się, 
że rząd ma zamiar zwołania parlamen- 
tu na 20 lntego. 


Neue fr. Presse zaprzecza wiado- 
mości, jakoby rząd miał zamiar rea- 
ktywować jeneralną dyrekcyę kolei 
państwowych. 


Osid. Rundschau zamieszcza artykuł 
z wezwaniem do podjęcia antywęgier- 
skiej agitacyi między Niemcami na 
Węgrzech i w Siedmiogrodzie. 


Namiestnik Czech hr. Coudenhove 
przybył do Wiednia w celu porozu- 
mienia się z br. Gautschem przed o 
twarciem sesyi sejmu czeskiego. Hr. 
Coudenhove podejmie też starania ce- 
lem uzyskania pomocy rządowej dla 
osób, które podczas ekscesów w Pra- 
dze poniosły straty. 

Poseł Leoher objeżdźa wszystkie 
miasta tyrolskie i wygłasza jednę i tę 
samą mowę; wczoraj przemawiał w 
Insbruku. Te agitacyjne wędrówki po- 
budziły także stronnictwo katolicko- 
ludowe do żywszego zajęcia się wy- 
borcami. Poseł Schöpfer wraz z inny- 
mi przybyć ma 7 b. m do Brixen na 
zgromadzenie, na którem posłowie 
sejmowi wygłoszą mowę na temat: 
„Niemieckoś6 a Chrześciaństwo*, oraz 
na temat: „Niemieckość a chrześciań- 
ska reforma społeczna”. 


W adresie, który przedłożonym bę- 
dzie Sejmowi czeskiemu do uchwale- 
nia, wyrażoną będzie prosba do Koro- 
ny, aby wobec zupełnej nieudolności 
arlamentu,  trastąpiło rozszerzenie 
kompetencyi Sejmu. 


Otrzymano właśnie wiadomość tele- 
graficzną z Petersburga o zatwierdze- 
niu przez ministerstwo skarbu Towa- 
rzystwa wzajemnego kredytu miasta 
Łodzi. 


Swiet pomieścił artykuł o stosun- 
kach ; olsko-rosyjskich, w którym do- 
wodzi, że Rosya nigdy nie „kładła rę- 
ki“ na język, wiarę i kulturę; skargi 
Polaków dowodzą, że istnieje jakieś 
nieporozumienie. Widocznie Polacy za 
zamach na narodowość uważają wpro- 
wadzenie języka państwowego do 


raz tłumienie objawów nienawiści na- 
rodowej. 


Wykonanie trzech bułgarskich be 
ratów (nominacye trzech bułgarskich 
biskupów w Macedoni:) o którem prze- 
ciwnicy Bułgarów dopiero wczoraj się 
dowiedzieli, zdziwiło ich i rozczaro- 
walo, gdyż liczyl' dotychczas na po- 
wodzenie swoich zabiegów, zmierza- 
jących do uchylenia beratów. Otrzy- 
mają oni w zamian nieznaczne ustęp- 
stwa. Natomiast w kołach bułgarskich 
panuje żywe zadowolenie. Ks. Ferdy- 
nand, egzarchat i rząd buigarski prze- 
słali sułtanowi serdeczne dziękczynie 
nia. Ze strony rumuńskiej czynią się 
zabiegi, aby przyrzeczenie sułtana co 
do mianowania samodzielnego metro 
polity dla otomańskich Rumunów, zo 
stało wreszcie urzeczywistnionem 


TELEGRAM 2. 


Wiedeń d. 7 stycznia. 
Generalny inspektor wojsk, generał 
zbrojmistrz Schoenfeld umarł. 
Wiedeń d. 7 stycznia. 
Fremdenblatt donosi, że doświad- 
czenia poczynione w dziale minister- 
stwa kolejowego, spowodowały sfery 
kompetentne do zajęcia się kwestyą, 
jakby należało dokonać organizacyi 
tego ministerstwa, celem uproszczenia 
jego agend i ulżenia mu pracy przez 
usunięcie pewnych zajęć drobniejszych, 
bieżącej administracyi. Reaktywowa- 
nie dawniejszej generalnej dyrekcyi 
kolei skarbowych nie jest wcale bra- 
nem w rachubę. Studya nad tą kwe- 
styą są w toku, a ich wyniku nie na- 
leży oczekiwać w najbliższym czasie 
zwłaszcza, że ministerstwo poczyniło 
wszystkie kroki, aby zapewnić na 
przyszłość bezpieczeństwo komunika- 
oyi. 
Line d. 7 stycznia. 
Górno austryacki Wydział krajowy 
postanowił po wysłuchaniu sprawo- 
zdania Ebenhocha, następujące zmia- 
ny ordynacyi wyborczej do sejmu kra- 
jowego: powołać do życia Euryę po- 
wszechnego głosowania z szesciu man- 
datami, zaprowadzić bezpośrednie wy- 
bory we wszystkich kuryacu, pozo- 


stawić jeden mandat członka Wydzia- | -- 


łu krejowego dla posła z kuryi po- 
wszechnego głosowania, usunąć uży- 
wanie urzędowych kartek głosowania, 
rozszerzenie prawa wyborczego w ku- 
ryi miejskiej i mniejszej posiadłości na 
wszystkich, płacących cztery zł. po- 
datku krajowego. 
Petersbarg d. 7 stycznia. 
Inwalid podaje komunikat urzędowy. 
pochwalający postępowanie Niemiec w 
Chinach. Naczelna cenzura poleciła 
dziennikom ograniczać się co do spraw 
wschodnio-azyatyckich na powtarzaniu 
depesz urzędowych. 
Berlin d. 7 stycznia. 
W (Czytelni akademickiej pojawił 
się urzędnik uniwersytetu i z rozkazu 
rektora skonfiskował wyłożone tam 
pisma socyalistyczne Monatshefte i Stu- 
dent. Komitetowi czytelni wytoczyła 
władza uniwersytecka śledztwo dyscy- 
plinarne za wykładanie tych czaso- 
pism socyglistycznych wbrew zarzą- 
dzeniom włądzy akademickiej. 
Rzym d. 7 stycznia. 
Pesymistyczne pogłoski, jakoby Me- 
nelik gotował się uderzyć na Erytreę, 
nie mają żadnej podstawy. Natomiast 
podobno się potwierdza, że Menelik 
zamyśla wmieszać się do spraw Su- 
danu, 
Londyn d. 7 stycznia. 
Na poniedziałkowem prsiedzeniu 
postan >wił gabinet zagwarantować po- 
życzkę chińską, choćby z pewnem ry- 
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nych w Chinach, odpowiada Times, że 
Anglia nie myśli przewodniczyć w roz- 
biorze Chin. Jej polityka w dalekiej 
Azyi ma na celu jedynie zachować so- 
bie bez uszczuplenia Chiny jako ol- 
brzymie pole do rozszerzenia handlu 
w zwykłem rozumieniu kupieckiem, w 
czem też Stany Zjednoczone Anglię 
popierają. 

W bardzo wysokich sferach nie- 
mieckich wcale się nie tają z ambi- 
tnym zamiarem wykrojenia wielkiego 
niemieckiego państwa kolonialnego z 
korpnsu Chin. Kto się z tego rodzaju 
pianami nosi uważa nieraz za potrze- 
bne pomawiać o nie innych ludzi. I 
być może, iż takie jest źródło donie- 
sienia Köln. Zig. 


we R ERA G 


4 


gł IPA E i 


Wiedeń dnia 6 stycznia Prze zam- 
kuięciem wozorajszs: giełis notewene kradyty 
355'12, Kradyw 
banki 160*—, związku bankow, 
Unionbank 297% -,  Larderizak 220 75, 
stauiebany —'—, Lomvardy —'—, kolej 
uadłubska 263:0, kalei półnucno-zachodnia 
——, twtowiewe 13350, Rima 25050, 
Alpiny 142*—, rent» niajows —*—, Renta 
korony węgierskiej 99 65, icsy tuzec. 61 60, 
Mart — —, 

Berlin dni: 6 stycznia. Przed zam- 
knięciem wczorajsze, giełdy uutowane : kredy- 
ty austryjackie 223 90, staaiabany 14625, 
losy tureckie 118:—, 

Wiedes d. 7 Stycznia, (Lleiagr. 
Nar.) Dzisiaj o wadi. 2 minut 
10 w polnáni; uotowano ua giel lnie 
wiedeńskiej: kredyty 857 60 wąg. zakład 
wedytowy 887.50, amgiotauk. 162*75, 
jenderbani: 222* -, koleją państwowe 
346 25 elbethz! 264*—, akcye cytonio- 
ws 128-50, alpiav 14025, losy tureckie 
6140, anionbazki 500:50, rabie 127 50. 


węgierskie 386:50 Anglo- 
259-—, 


(5:26, 


Z rynków tawarowych. 


Lwów dnia 7 styczni». (Przedcuk z a 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) Pszenica 11:— 
do 11:25, żyto 7:50 do 7«5, jęczmień browarn 
h— do 7*—, jęczmień pastewny 0*— do 0*—, 
owies 6'90 do 7 — rzepak 1150 do 12*—, groch 
675 do 9*— wyka 5:50 do 6 —, nasienie lniane 
—-— do —'—, nasienie konopne —— do --— 
bób —*— do —' -, bobik 5:50 do 6-—, hreczka 
1:25 do 750, koniezyna czerwoaa galic. 33 - do 
41 —, szwedzka —— d bista —— do 
, anyż —*— do *—, kuknrudza stara © — 
do 0:—, nowa 550 do 575, chmiel --*— do 

*-, chmiel nowy na termina od 30%— do 
65—, spirytus gotowy 1575 do 15*—, na termi- 
na od —*— do ——, Tymotka 1425 do 17.—, 
Warsnty — — do ——. 

Ceny uboża w Czerniowcach d. 5. stycznia bm. 
Pszenica prima 10:40 do 10:65, średnia — Zyto 
prima 7'10 do 7:20, średnie 0*— do 0*—, Ję- 
czmień browarny 6'35 do 7—, gorzelniaay 0:— 
do v*—, Owies dworski ‘6'20 do 6:35, targowy 
0:— do0.—, Koniczyna 32 do 84*— kuknrudza g. 
480 do 455, kukurudzą nowa gotowa 5— -do 
0—, na maj-ezerwiee 445 do 450, Rzepak 
zimowy 1275 de 13:—., groch 6,50 do 6*75, anyż 
5*— do 5'25, Spirytus —'— do —' -.. 


Na doniesienie Köln. Zig., że An- 
glia obsteje przy cesyach terytoryal- 
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Yrzęjechali dc Lwowa. 
Dnia 7 stycznia, 

Hotel Europejski. Hr. Breza Kattowich 
dr. J. Walewski z Mossowa, A. Gossiewski 
z gub. lubelsk,, dr. J. Binder z Tarnopola, 
J. Bereżnicki 2 Krakowa, M. Joungoma z 
Hruszatyce. 


TEATR Hr. SKARBKA 
ped dyrekoyą dr. 1. Bandrowskiego i L. Hellora, 
Dziś w sobotę 8 bm. 


przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
o godzinie 3 popołudniu 


Miód Kasztelański 


komedya w 3 aktach J. I. Kraszew- 
skiego. 


Wieczorem: 


LOHENGRIN 


zykiem, do czego Times i Giandard|opera w trzech aktach Ryszarda Wa- 


jakoteż koła kupieckie rząd zachęcają. 
Półurzędowo zapewniają, że obejmu- 
jąc gwarancyę rząd angielski nie my- 
śli w zamian wymagać cesyj teryto- 
ryalnych. 


gnera. 


Początek c goda, 1!/, wieczorem. 


Żabójca Delicyi. 


Powieść 
p:źcz Marye Coreill. 


erzetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


Ciąg dalszy). 


W ten sposób mieszanina ludzkości 
nazwana „towarzystwem“, paplała i 
obmawiała Carlyon zaś, jakby na prze- 
korę kiwającym głowom i smutnym 
e: doprowadził do skut- 

swój zamiar i poślubił Delicyę w 
obecności jednego z najświetniejszych 
zebrań towarzyskiego świata. Wesele 
oficera gwardyi jest zawsze ładnym 
widokiem, ale gdy sławę Delicyi doda 
się do blasku wojskowego, nie dziw, 
że fakt ten wywarł wielkie wrażenie 
i poruszenie w światkn. Delicya nadto 
zdziwiła i rozdrażniła rozmaite panie 
nadzwyczajną >rostotą swego stroju 
lu bnego. 


Postępowała zawsze w ten sposób, 
zupełnie bezwiednie, że zadziwiała i 
drażniła swoje lube siostry, które 
zmuszone przyznać jej wyższość u- 
mysłową  kochały ją z nienawiścią. 
Nawet jej strój ślubny był zniewagą 
la mich, bo składał się tylko z białe 
go jedwabnego crepe de chine, bez 
żadnej ozdoby koronek lub kwiatów. 
Także jej welon ślubny gniewał je, 
ponieważ nie był zwykłym, był z bia- 
lej gazy i osłaniał ją naksztąłt mgły, 
od stóp do głowy, dokoła której wił 
się drobny wieniec z kwiatu poma- 
rańczowego. I to było wszystko — 
klejnoty jej nie zdobiły, a zamiast bu- 
kietu do rąk, wzięła małą książkę do 
nahożeństwa. oprawną w kość słonio- 
wą z słotym krzyżem na wierzeLu 
Wyglądała jak dziewicza grecka wes- 
talka: modnisie atoli zarzucały jej zu- 
pełny brak gustu. Co Bóg pomyśli o 
tem | Cóż mogło być bardziej uchy- 
biającego dla kobiety z pozycyą i ma- 
jątkiem, niż wypowiadanie bez ogona u 
sukni i brylantu ślubu małżeńskiego 
przed ołtarzem Najwyższego! I na drut- 
kach nie było nic do widzenia, były to 
małe dziewczęta niżej lat dziesięciu. By- 
ło ośm takich maiych panienek, pray- 
branych w różowe sukienki, niby ży- 
jące różyczki i wyglądały bardzo iad- 
nie, postępując za białą postacią Deli- 


cyi, która wdzięcznym ruchem prze- 
suwała się pomiędzy szeregami woj- 
ska z pułku jej małżonka, ustawione- 
mi w kościele w czasie uroczystości. 
Ceremon'a trwała krótko, a gdy nowo 
zaślubiona para opuszczała kościół i 
wsiadała do karety, powitała ją ze- 
brana na placu przed świątynią pu- 
bliczność serdecznem „hura“ a wiele = 
osób obrzuciło Delicyę kwiatami, bo 
była to jedna z rzadkich kobiet, któ- 
re rodzą się, by wywierać wpływ na 
narody. Byli w tłumie ludzie którzy 
płakali, śmiali się nad utworami Deli- 
oyi i którzy za pomecą jej słów stali 
się lepszymi, szczęśliwszymi i więcej 
ludzkimi. I wielu żałowało, że zadaje 
cios swej sławie, wychodząc za mąż 
jak każda inna zwykła kobietą. Chcie- 
łby ją uwolnić od zwykłego, natural- 
nego następstwa losu niewiasty, cho 
ciaż pragnęli jej szczęścia. ( tak na 
wpół z radości na wpół z żalu doda 
wali jej otuchy okrzykami i kwiatami 
— a ona z odłoniątym welonem rzu- 
cającym swe blaski na jej złociste 
włosy, uśmiechała się czarująco, kła- 
niając się w lewo i prawo zgromadzo- 
nym wielbicielom. Potem ze swym 
wspaniałym, sześć stóp wysokim mał- 
żonkiem wsiadła do karety i odje- 
chala. 

4a chwilę kościół i plac przy nim 


opustoszały, a pewien młodzian, któ 
rego przeznaczeniem ziemskiem było 
paymi się na rozmaitych poo- 
iednich herbatkach, mówił do znajo 
mego z wyrazem żalu: 

— I pomyśleć, że tą osobą wyglą- 
dającą tak skromnie jest sławna Deli- 
cya Vaughan! Nie wygląda wcale 
na autorkę ale raczej na zwykłą ko- 
bietę ! 

Drugi mężczyrna, którego intele- 
ktualne przymioty były dosyć ograni- 
czone — odszepnął : 

— No, idąo za mąż, udowodniła, iż 
tak od niej, jak od każdej innej kobiety, 
nie można się było niczego innego 
spodziewać. Zaprzeczyła tylko mnie- 
maniu, jakoby autorki powinne być 
bez płci. Tymczasem są one zwykle 
tylko brzydkie, podczas gdy panna 
Vanghan — przepraszam! — pani Car- 
lyon i tem nie jest podobną wcale do 
typu autorek. Wdzięczna kobietka; 
czarująca, a jaka pieniężna | Zdaje się, 
że ten ostatni wzgląd nie mało skło- 
nil piękuego Carlyona do upadnięcia 
u jej nóg. ha! ha! Do widzenia! 
rzekł — podał rękę towarzyszowi i 
rozeszli się. 

Kościelny wyszedł, rozglądnął się 
jeszcze raz po kościele, podniósł z czer- 
wonego dywanu kilka kwiatów i za- 


mknął bramę, 


— Był ślub — rzekł do dwóch po 
kojówek, które właśnie nadbiegły — 
ale już po wszystkiem; zresztą wie 
było nie do widzenia. 

awiedzione służące odeszły. 

lub, który wiąże dwoje w jedno, 
—który jest mieszaniną rozumu i gła- 
poty, tzyatości i zmysłowości, bezin- 
teresowności i egoiamu, — został do 
konany przed Najwyższym, — i tyle, 
co my możemy wiedzieć. 

Wszystko to działo się przed trze 
ma laty — Delicya, pisząc teraz spo- 
kojnie w swej zacisznej pracowni, przy- 
pomina sobie jodnak najdrobniejsze 
szczegóły z dnia ślubu, jakby to było 
wczoraj. Szczęście nniosło czas na lek- 
kich skrzydłach, a jej sen miłośny nie 
stracił na sile. Małżeństwo nie uczy- 
niło znacznej zmiany w jej życiu — 
pracowała nieco więcej, oto i wssy- 
stko. Małżonek jej zasługiwał na wy- 
gody i uciechy życia, których mu do 
starczała — tak udawało się jej — i 
postanowiła, że nigdy nie będzie po- 
trzebował użalać się na brak jej ener- 
gii. Jej sława wzrastała stale — była 
teraz u szczytu — ludzie przychodzili 


z dąleka i bliska, aby ją zobaczyć i 
E z nią, choćby przez chwil 
ilka. 


Ale to uwielbienie ogólne nie było 
dla niej nawet chwilowym celem, ży- 


cia; nie przywiązywała wagi do co- 
dziennych hołdów, jakie odbierała ze 
wszystkich suron świata, świadczących 
o jej geniuszu i wpływie jej utworów 
nad umysłami tysięcy. 

Takie rzeczy nie działały wcale na 
nią, a cała jej uwaga należała do pra- 
cy — po pierwsze dla pożytku samo- 
go dzieła, a potem, żeby być ustawi- 
ozną chwałą i niewyczezpaną skarb- 
nicą złota dia męża. 

Zapewne, że Caryon nie mógł ni- 
ozego żądać, ani uskarząć się na swój 
los. Król mógł mu pozazdrościć: nie 
posiadał żadnych trosk ani długów, 
ale wygodny dom urządzony nietylko 
z całą wapaniałością, jakie daje boga- 
otwo, ale takke z artystycznym gu- 
stem, jakie daje zrozumienie piękna; 
ładną żonę. o której niepospolitym ta- 
lencie rozbrzmiewały dwa kontynen- 
ty, a wreszcie niczem nie związaną 
wolność zabawienia się według swego 
upodobania i ochoty. 


(O. à. n.) 


4 
Środek zastępujący kawę 
zwyczajną. 


Rzecz ważna dla każdego gospodarstwa domowego. 


Oddawna już spotykamy się ciągle 
z usiłowaniami, ażeby kawę zwyczaj- 
ną zastąpić surogatami najrozmaitsze- 
go rodzaju. Ponieważ te usiłowania 
pochodziły właściwie nie od kogo in- 
nego, tylko od samego ludu, a uwzględ 
niając je więcej na polu przemysłu 
lub stosując się do zachodzącej po- 
trzoby, powtarzano je tylko, to wi- 
docznie kawa zwyczajna musi zawie- 
ruć w sobie istynktowo odczuwane 
niekorzyści, które, zdaje się, są nie- 
tylko ekonomicznego, leog jeszcze 
bardziej filozoficznego rodzaju. 

Dziwny ten środeL podniecający, 
na który pierwotnie mogli sobie po- 
zwolić tylko bogaci, przez mieszaninę 
z taniemi surogatami siał się w koń- 
cu dostępnym dla wszystkich warstw 
ludności. W ten sposób stawała się 
kawa zwyczajna corzz powszechniej- 
szym, prawie niezbędnym środkiem 
podniecającym. 

Z temi dwoma czynnikami trzeba 
się liczyć, oglądając się za uieszkcdli- 
wym, a może nawet pożytecznym środ- 
kiem, kawę zwyczajną zastąpić mają- 
cym. 

Z ostatniego powodu atoli wydaje 
się to rzeczą ne pawien czas niemoż- 
liwą, abyśmy AŚ aka; do dobrych 
nawyknień przodków naszych, miano- 
wicie, żebyśmy z rana spożywali po- 
silne śniadanie z zupy lub pelewki, 
jak się to p. p. w Anglii teraz jeszcze 
dzisłe w zakładach wychowawczych. 
Kawie dlatego udało się spowodować 
tak łatwo zniknięcie tej lepszej formy, 


że nietylko sama jest dla zmysłów 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8. Stycznia 1898. Nr. 8. 


Silniej jeszeze występują zjawiska | zakorzenione, ną ludność stanowczo | ważniejszą rzeczą w tym sposobie wy- 


przyjemną, lecz także podniecała za-|w systemie trawienia: brak apetytu, 


razem do spożywania takich pokar- 
mów, jak chleb, masło i t. d. a nadto 
zabielona, jak zwykle, mlekiem, dawa- 
ła ciału siłę, potrzebną do ozekającej 
nas pracy. 

Ale nietylko tym okolicznościom 
zawdzięczała kawa ziarnista swe zwłasz- 
cza w ostatnich kilkudziesięciu latach 
tak wielkie rozpowszechnienie. Prze- 
dewszystkiem okazała się ona dla o- 
słabionych nerwów środkiem potężnie 
podniecającym i silnie pobudzającym. 
Jake żródło tego podniecającego dzia- 
łania odkrył Kunze w roku 1820, al- 
kaloid, kofeinę w kawie zwyczajnej. 
Musi ona więc być zaliczoną, jak o- 
pium i tytoń, od środków draźnią- 
cych, alkoloidy zawierających. Truciz- 
ny te, które w ręku lekarza w pew- 
nych okolicznościach korzystny wy- 
wołują skutek, mogą być strasznie 
wrogiemi, gdy się je zażywa w więk- 


niejednostajność w wypróżnieniu, nie 
żyt jelit — są skutkami. Przyjmowa- 
nie pożywienia zawierającego części 
azotowe powolnieje, a środki żywnoś- 
ci dużo białka w sobie mające wogó- 
le przy kawie zwyczajnej wcale nie 
wychodzą na zdrowie. 

Przez to działanie na serce, mięśnie 
i odżywianie kawa zwyczajna staje się 
szczególnie niebezpiecznym środkiem 
dla ludzi, którzy fizycznie wiele się 
natężają, a więc właśnie dla naszej 
ludności robotniczej. Przytem jest to 
zwyczajem wprost niedorzecznym, po 
pokrzepieniu ciała przez spoczynek 
nocny dzień rozpoczynać tem, że ner- 
wy osłabia się trucizną taką, jak kawa 
zwyczajna, i zmniejsza się 
tpość do czekającej nas pracy dzien- 
nej. Po tem pierwszem podniecającem 
działanin musi właśnie nastąpić konie- 
oznie rodzaj działania osłabiającego — 


saej ilości lub przez czas dłuższy i do|tak, że wnet potrzebne są ponowne 


nich się przyzwyczaja. Ból głowy, 
bezsenność, drażliwo 6 nerwowa, to 
są pierwsze oznaki. Przedewszystkiem 
atoli kofeina drażni serce. A więc, 
krótko mówiąc, kawa działa najpierw 
podniecająco, potem atoli ubezwład- 
nia system nerwowy, do czego przy- 
łącza się jeszcze jej szkodliwy wpływ 
na jelita. 

Działanie na system nerwowy za- 
sadza się najczęściej, jak wyżej po- 
wiedziano, na bolu głowy it. d.i 
drażliwości, która może się spotęgo- 
wać aż do chorobliwych urojeń szału. 
Wpływ na serce objawia się przyspie- 
szonym, słabym, niej dnakowym pul- 
sem, ściskaniem w sercu, oraz Uczu- 
ciem trwogi i dreszczów. Mięśnie tra- 
og na sile i sprężystości. 


podniety, jak alkohol, owo poranne 
zwilżanie gardła. Tak to w sposób dla 
zdrowia wielce szkodliwy rozpoczyna 
się dzień kawą na śniadanie. 
Szczególnie n'ebezpieczną okazuje 
się kawa ziarnista dla dzieci, których 
nerwy i ńarządy trawienia przez to 
już się zawczasu psują i do szkodli- 
wych rzeczy nawykają. Jakaż to mała 
ilość rodziców zaledwie domyśla się 
tego, jak szkodliwem i na cale życie 
niebezpiecznem jest przyzwyczajanie 
dziecka do środków podniecających, 
jak kawa zwyczajna, piwo, wino itd. 
Pod cały szereg późniejszych chorób 
w ten sposób uprawia się glebę. W ka- 
żdym razie obowiązkiem jest wskazać 
na to. że używanie kawy zwyczajnej, 
w rodzinach niestety tak powszechnie 


wywiera wpływ zgubny. 

Przeciw nadużywaniu alkoholu już 
prawie w całym cywilizowanym świe- 
cie podjęto kroki, z mianowicie naj- 
częściej są usiłowania skierowane ku 
temu, aby przyzwyczajonym do tej 
podniety nerwów dać w jej miejsce 
jaką inną podnietę. Do tego w tej 
walce przeciw alkoholowi, który mie- 
szkańcy Grenlandyi określają nazwą 
„to, przez co się rozum traci*, służy 
przedewszystkiem kawa i herbata. 

Jedynemi do kawy dodatkami, któ- 
re dla zdrowia nazwać można korzy- 
stnemi, są te, które się wyrabią ze 
zboża, Wyrób taki odbywa się już od 
jakiegoś czasu przez prażenie jęcz- 
mienia, albo jeszcze częściej słodu. 


ich zda- |Jęczmień mianowicie przez słodowanie 


doznaje takiej zmiany, że część znaj- 
dującego się w nim kroohmalu zamie- 
nia się w dekstrynę (cukier krochma- 
lowy), a w skutek tego rozpuszcza się 
w wodzie i łatwo jest strawny. 

Wszelkie te wyroby miały jednak 
złą stronę, że mak odwaru z nich za- 
latywał mąką, był słodkawy i czczy, 
albo za cierpki i ostry — tak, że ich 
ani samych, ani też z kawą zwyczaj- 
ną zmieszanych nie można używać 
czas dłuższy, co można wykazać je- 
szoze i dzisiaj we wszystkioh tak zwa- 
nych kawach słodowych, które są z ni- 
czego innego, jak tylko z poprostu 
przypalonego słodu lub prażonego ję- 
ozmienia. Przez to więc nie osiągnięto 
żadnego postępu. 

Inaczej ma się sprawa ze znaną 
Kathreinerowską kawą słodową, przez 
której wyrób najpierw została uzyska- 
ną na tę nazwę zasługująca kawa sło- 
dowa. Są z niej usunięte wszystkie 
wyżej wymienione niekorzyści. Naj- 


|czajnej podniecające i wzmacniające 


rabiania jest atoli ta okoliczność, że 
jęczmieniowi, osobliwym sposobem w 
słód zmienionemu, przez nowy wy- 
nalazek za pomocą wyciągu wytwo- 
rzonego z ziarna kawy udało się na- 
dać zapach i smak kawy zwyczajnej. 

Przez ten Kathreinerowski sposób 
przyrządzenia otrzymuje się niezró- 
wnany w swoim rodzaju wyrób, z któ- 
rego po zmieleniu można mieć odwar, 
zmakiem do kawy zwyczajnej bardzo 
zbliżony, a jej szkodliwych dla zdro- 
wia części nie zawierający. Tak podo- 
bnym jest kolor, smak i zapach do 
kawy zwyczajnej, że ze względu na 
domieszkę z mleka i równoczesne spo- 
Żżywanie chleba trudno dostrzedz jaką 
różnicę, 

Aby poznać skład, wielu już wy- 
bitnych chemików i hygienistów, jąk 
pp. prof. tajny radca Pettenkofer, 
Ziemsen, Virchow, Aubray, dr. M. Mans- 
feldt, prof. dr. Hofmann i inni pod- 
dali Kathreinerowskie wyroby ścisłej 
analizie. Niedawno badał je znany hy- 
gienista prof, dr. Ferd. Hueppe w Pra- 
dze. Wyniki wykazały, co tu najbar- 
dziej może interesować, zawartość czę- 
ści azotowych albo białka roślinnego 
9:31 pre. do 10/81 pre. i części wycią- 
gowych, a więc pożywnych 4467 pre. 
do 55 pro, W wytworach tych nie 
znaleziono przytem zgoła żadnych ob- 
cych i szkodliwych składników. 

Zawartość więc rzpuszczalnego 
białka, tluszczu, części wyciągowych, 
szczególnie zaś cukru słodowego przed- 
stawia tę kawę słodową jako uwagi 
godny środek pożywienia — tak, że 
i tę jego własność oprócz podniecają- 
cego działania trzeba brać w rachubę. 
W przeciwieństwie więc do kawy zwy- 


działanie jest zu zape wnione już z gór 
a działanie ubezwładniające lub ocię- 
żałość sprowadzające nie występuje 
potem wcale. Przedewszystkiem nie 
ma zgoła szkodliwego wpływu na tra- 
wienie tak, że ten wyrób, pomija- 
jąc inne jego zalety, o których pier- 
wej wspomniano, w miejsce kawy zwy- 
czajnej, we wszystkich wypadkach 
tylko szkodliwej, godzi się poleció dla 
każdego, a szczególniej dla dzieci, nie- 
dokrwistych dziewcząt i słabowitych 
kobiet. 

Gdzie jednak długie przywyknie- 
nie do kawy zwyczajnej utrudnia 
przejście do Kathreinerowskiej kawy 
słodowej, to w każdym razie Okazuje 
się ona najlepszym dodatkiem, gdyż 
dodana w znacznej części, przez swój 
właściwy smak przyjemny kawę zwy- 
ozajną czyni przyjemniejszą i odej- 
muje jej w pewnej mierze własności 
zdrowiu szkodliwe. Kathreinerowską 
kawę słodową należy przeto i w tym 
kierunku polecić jak najbardziej. Dalej 
można dzieciom niezbędny pokarm z 
mleka uprzyjemnić i korzystnym uczy- 
nić przez domieszkę Kathreinerowskiej 
kawy słodowej. 

Z każdego punktu widzenia więc 
znaleziono w Kathreinerowskiej kawie 
słodowej upragniony środek do zastą- 
pienia kawy zwyczajnej, jakoteż w 
wypadkach napomkniętych najlepszy 
do niej dodatek, który ma bardzo wiel- 
kie znaczenie hygieniczne zwłaszcza 
dla pracujących klas naszej ludności, 
gdzie oprócz podniety, jako czynnika 
przyjemności, także ozynnik odżywia- 
nią ma ważność i znaczenie. 

Dr. B. H. 


Na Gwiazdkę! = 
Wielki wybór dzieł ilustrowa-|. 
nych, francuskich i polskich, 
książek do nabożeństwa, ozdo- 
bnie oprawnych, obrazków i ar- 

tykułow dewocyjnych 
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wyłączny skład w handlu 
BSZYTWY znakomite angielskie i z So- St. Markiewicza we Lwowie. 


w Krakowie 
Rynek 30, róg Szewskiej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et, od wyrazu. 


lingen znaku „Bliznięta* (pod gwaran 
eja i prawem wymiany) po złr. 1'50, 2—, 
2:50, 8:— i 3:50. Pendzie i czarki do go- 
lenia, Paski do brzytew — poleca Piotr 
Cbrząatowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
Ke DWA FOLWARKI położone 

blisko siebie. O zgłoszenia z jak naj 


dolładniejszemi opisami proszę pod adre 
sem: O. S. E. poste rest. Nowy Sącz. 


PNE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


IDZIELA NAUKI konwersacji francu- 
skiej- Tchórznieki, Kalecza 1Ż. 


N MONSIEUR demande conversation} OWOCE 


française, collective. „Restante ama- 


teu: *. 
-a e 

"JEMIEC z chwalebnemi świadectwami, 

W władający biegle językiem francuskim, 
poszukuje miejsca przy zacnej familii, Ła- 
akawe oferty przesyłać należy pod adre- 
sem: Walter, Kee.kemet na Węgrze:b, 
Szecsenpiter 9. 


z 
| Faliatuk spi inteligentny, z 16-letnią 

praktyką poszukuje posady od maja 
luk lipca br., mógłby i ewentualnie kau- 
eye złożyć. Łaskawe zapytania adresować 
prcszę: H. S. Krasne poste restante, 
>. Rt z 


KEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są ws.ędzie do nabycia. 


Dr. G. Jagera bieliznę orygi- 
naing normalną z fabryki W. Ben- 
g-ra Synów sprzedaje podług cen- 
ni a fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halicki 3. 


Esulion 


śv. ży, parą gotowany, przewyborny, po 
zn cnych cenach zir. 5—, 6—, 150; dla 
el.iych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
te» po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany. 

O p" O 


Dla kaszlących 
przekazane przeszło [000 świadectw 


jako znakomite 


Kisera bonbony piersiowe 


najpewniejsze i prędko działająca przeciw 
ehrypce, katarowi i zaflegmienia. Naj 
lepszy specyfik w Austry:, Niemczech i 
Szwajcaryi. — W paczkach po 10 i 20 et 
spra: ają: we Lwowie O. T. Winckler i 
Syn Jakób Beise apt., w Stryju J. Aich 
mü! r, w Stamisławowie Dr A. Beil, w 
410 myi E. Stenzel aptekarz, w Kamionce 
Ka: |Pilewski, w Brzeżanach Adolf Durst 


m < m stare Í nowe sprze- 
| i ( NW daje najtaniej 
| Emil Weiner 
A WIEN 
n I. Salzthorgasse 3. 


A 
wyleczenie nieza- 
wadne w dwóch 
godzinach przez 


rumy 


SOLITER 


użycia Globules Secretana aptekarza 
uwień. nagradą. Środek nieomylny, przy- 


jęty w szpitalach Paryzkich. Qlabuilea 
Secretan usuwają wszelkiego gatunku 
robaki n ludzi i zwierząt domowych. 


koni złr. 2:50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso- 


ANTONI HALSKI 


Rafinerya nafty 


zastępstwa dla Pragi. 


Najlepsze nwiadomienia będą uwzględnio 
ne. łaskawe zgłoszenia pod: „Leistungs 
fähig 1954* an Rudolf Mosse, Praga. 


Towary KOLONIAJNA 


Ageniar Budapest, 


Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu, 


Loco Fabryka notujemy : 


Posiadłości lasowe 


ie |; ( OWE: jakoteż i mniejsze na Węgrzech 
względnie w Galicyi, za jakękol siek bądź 


_ |nałożoną cenę, poszukuja sę do 
H 100 sztuk Nr. 1 zh. 45 zgłoszenia : 6, B 2001 do Rudelfa Mosso 
Nr. 2 zir 5. Qcyle ze stalo- Beriin W. 8, Friedrichstrasse 66. 


wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr 1:50. Nr. 2 złr. 170. Ma-| 
do strzyżenia bydła złr. 220, do 


wych po złr. 240 — poleca 


stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 
wzorowe 


pierwszej jakości. 


poszukuje 


południowe) Sa 
w najprzedniejszej jakośel 
„w handlu 


Lwów, Rynek 1. 42. 


mA Darlehen m Burger, Behrle i Spt 


von 500 fi. aufwärts als Perso 
nal:redit bexorgt coulant 


un 
discret : 
6160 


Postfach 188. 


Mieszanki traw 


na łąki, pastwiska i gazony 
złożone z czystych i najlepszych nasion 


dostarcza 


Bank rolniczy we Lwowie. 


| Cee. król. uprzyw. 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LYWOWIE: 


poleca najlepsze | najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie 

Starkę, Oweoówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodówkę, Szczntek, Dziennik, Djakeł, Karpatówkę, Specyalneści fabryk Itd. 
po cenach najprzystępniejszych. 

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz- 

nemu rozbiorowi, 8 rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
s „ . Kontuszówki 


tak krajowe jakoteż i zagraniczne. star 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIĘ 
du mielenia twardych przedmiotów. 


Gay jedwabna szwajcarskie 
z fabrykı Dufour & Co. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 


skie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


7920|Narzędzia do nakuwania kamieni 


- Kamienie młydskie S 


fabr, ta kamieni młyńskich 


d 
Oderberg — Dworzec 
(Szlązk austrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


upna, 


tudzież 


St Markiewicza wszystkie przedmioty w zakres 


młynarstwa wchodzące 
„olecają w wielkim doborze i najlepszej 


jakości 


Wie 


2465 


JAN 


na wazystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych 


| Medale | odznaczenia 
1503 


likiery, 


Perfumy: 
Bouquet, piźmową, Miliefeurs, itp, F 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 str. 


powszechnie użnana i poszukiwana dla swe- I 


Woda lwowska, 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chuste 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 80 ot. 


Woda warszawska 
Bzy 95 ot., większy 1 słr. 80 ot. 


Woda lewandowa 


najskuteczniejsza 


antiseptyczna do ust 


Wien, XVIIL., 


EIandel założony w roku 1788, 


ŚRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 


Fiandel założony w roku 1789. 
ZZA WERON 


Kostyumy maskaradowe 


z materyi 


najlepszego gatnnku atłasowej satyny, albo z 
maieryi najlepiej uszyte. 

Za komptetne ubranie „Gigal* złr. 880, klo 

nika, miedźwiedzia, anglika, żyda polskiego et 

złr. 3 do 6 złr. W grupach taniej 


Ordery kotylionowe 


za 100 sztuk 60 ct. Kot lionowe erdery sortowane, koper- 


ta zawierająca 4 sztuki od 3 do 20 


Dla żartobliwych tonboli i ba 
największy wybór mniej modnych a jednak 
brych przedmiotów, między któremi niesmiern 

i wartościowe, za 10J sztuk złr. 4, 8, 10 d 


Najnowsze zajmujące tury koty 
w wielkim wyborze, 


315 złr., 12 sztuk 6 do 30 złr. 


Śmieszne i żartobliwe instrumenta muzyczne 
"| bigetfony dla komie nej kapeli. Dla 6 mężczyzn złr. 250, dla 12 mężczyzn złe. 4:80. 
Odznaki metalowe i emaliowane dla komitetów i towarzystw. 


Dary dla Pań w powabnyeh wzorach na żądanie do przeglądnięcia. 
Bogato ilustrowany katalog gratis. 


Rix’ Fasching-Versandt, Wien, II. Praterstrasse 16. 
Telefon 2299. — Adres telegramu : Rix, Wien II, 


MEBLE 


n, I, Karntnerstrassse 32A. 


Stolarstwo, tapicerstwo i dekoratorstwo. 
Założono w 1835. 
Ilustrowane katalogi po 30 ct. w markach 


Najtańsze ce 


pocztowych. 


IHN STO 


poleca 


najprzedniejsze perfamy I wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 


mianowicie: 


lang-Ylang, Opoponaz, Jockey Club, he 


go przyjemnego, orzeźwiającego 


UG Woda do ust 


5 kropli wystarczające. 


Societe do produits hygieniques Stapler & Co., 


Gentzzzz e 27, 


Kolekoye najlepiej wybrane 6 sztuk 


daimia fołkową, różauą, rezedo ma, konwałiową 
iot 
skoniki po 25, 40, 75 ot. 1 złr. 1.50 itd 


i rospylania w salonie — 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
kwiatawym zapachom. Fiakonik mniej- 


odwójsa 1 woda lewandowo-am- 
TOWA, są powszechnie używane do roz- 


Herbatę Congon 


Moning Cong"u (najbardziej lubiana w 
Mouing Congou najprzedniejsza 
Pakiiug Congou z małym liściem A : 


. . e złr. Ż= ki 
oDi za kilo 


n E n LJ 
„450, > 
s wg A 


rozsyła handel herba 


i zębów 


Pociąg godzina 


osobowy 7:30 
7. 


pospiesz. 130 


osobowy 
pospiesz. 


rze: Podzamcza 
2'30 z Podwołoczysk it. 


9-10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, War ieli 
Moze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez SŁÓW m 


z Krakowa (Berlina), Chabówki, 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez 
KM Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 

*50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jasa, Husiat Kałusz: 
E 2:15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopy ARA 


MA. VME. VE ZA W HD EL 


król. pruski nadworny dostawca, Berno (M: rawa), 


2336 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. pażdziernika 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 

średnio-6uropejskiego). 
Poe 3g przychodzi do Lwowa: 
z [ekan (Suczawy, Husiatyna, Kału:za) 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 


z łŁawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 


HERBATY CZARNE KAWY znakomite w smaku: - 50 z Janowa 
aromatyczne, silnie naciągające: Ceylon Nr. 1. . !/, kilo złr. 1 et, 12 E 7:53 
Congo Nr. 1 . . '/, kilo złr. 1 et. 9 4 PE "RL a 155.103 > 8:05 
Souchong Nr. 2.. „ „ „ 2 „30 RSE EMG) „7 3005 z 8'15 
Souchong zbioru majowego wy- r 52 EA T RA = 825 ze Sokala i Rawy ruskiej 
botna . „, SB. 1 kiło złr.3 „ — n ADSIIOÓWA bg. cz = S OR 5 
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —| Złota Jawa . s w 1 „ 08 
i Toozaki franouskie Najlepsze okruchy herbac. pół KI. 1°50, '80 1 230.| Mocca arabska . „p p y 1 „08 „ 10-36 z Jazosławia 
Opakowanie nie zalicza się. 64. 1:15 z Janowa 


N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 


Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo- 


d. jak wyżej na dworzec główny 


osobowy b'25 ze Sukala, Bełzoa i Jarosławia przez Rawą ruską 
s 5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza. 
innej dobrej z 5:45 z Ickan, Buczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy, 
wna, zakon- 
c. za sztukę | osobowy | 304] z Podwołoczysk na dworzec Podzameze 
d S 3-30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiess. | 5'1 z Krakowa . z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orfowa 
Chabówki, Jasła, lwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i hy- 
rowa przez Przemyśl. 
sli osobowy 60 4 Podwotee:yak, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
ź x 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
zarów i wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
ai pospiesz. | 8:45] z TZS. pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
ia efsktowne aw; z dat Krosna, [woni i „dy 
ie ef stoy Para å, h onicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
lionowe osobowy | 910] z Ickan, Nowosielicy i Kałusza 
ej 9:30] z Krakowa, Wieliezki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 
i = sła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó- Labora przez Przemyśl. 
pospiesz. | 9:43] £ HS A Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzee 
3 9-501 z lekan, Husiatyna, Kozowy 


n 
osobowy 


pospiesz. 
głównego 
1349 


Podzamcze 
osobowy 
pospieBz. 


osobowy ©'50 do Janowa 


Przemyśl i przez 


ny. 


osobowy 3:05 do Stryja 
440 do Jatosławia 


Noc — r 


osobowy 


5 


| 


czasu lwowskiego. 


1000] z Podwołoczysk, Kopyczyniee, 
10:20] ze Stryja, Chyrowa 
= 12108 « Lawocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


6:45 do Ickan, Husiatyna, 
8:40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), 
Orłowa przez Tarnów 


& 
à 855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, 
10-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, 


Podwysokiego na dworzec główny 


Pociąg odchodzi zò Lwowa. 
6:00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 


A 610 do lekan, Kozowy, Snezawy 
z 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Polwysokiego z dwora 


Suczawy 
Rozwadowa, Nadbrzezia 


Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
Rymanowa, Iwonicza, Stróża przes 
Tarnów 


r 9:20 do Skolego, Katuszs, Chyrow a 
á 9-25 do Sokala, Rawy rusgiej, Bolzen, Jarosławia 
5 1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, 
siatyna, Podwysokiego 
- 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyń se, Ha- 
Biatyna, Podwysokiego 
w, 10:45 do Iekam (Jass, dałacza, Bukaresztu) Kozowy, 
pospiesz. 155 do Podwułoczysk (Kijowa, 
= 2'08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzan:ze 
A 2 40 do Czermiowiet, Kałusza, Husiatyna, Kóróamezo, Seretu, 
Qałacza, Bukaresztu) 
2 5u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn 


Kopyczyńce, Hu 


Sopowa, Seratu 
Odessy) 1 Brodów z dwersa głównege 


Iekan (J 283, 


rzez Ja- 


wę] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroeławia, Berlina) Moezó-La- 
borcz (Pesztu) 


do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Rałusza 


do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo« 


do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroeławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jaeła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Uhabówki, Orłowa (przes 


i Brodów, Kopyezyńea, Husiatyna z dworea głó- 


- 7:05] do Sokala, Rawy ruskiej 
m Ra do Tarnopola z dworca głównego 
A 
1:4] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
MUERTE > 146] do JRLORA 
e 10-80 
sielic, Suczawy 
pospiesz. | 10:5U 
i dłngo- 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |LL'O00] do Podwołoczysk 
wnego 
8 i127] ten sam z dworsa Podzamcze 


UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowabiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim = 12 godzimie 36 wunuż 


pane w salonach dla swojego przyjemnego sapachu. 


akon 50, 70, 90 ot., ałr. 1.30 
przednie i najprzedniejsze.  Flakoniki po 


Wody kolońskie !# 15, 20, 26, 40, 60, 80, 1 ałr., 1.58. 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych al. Koperni- 


ka 1. 3, iuliea Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
niee 1. 30; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


Noene godziny Od 6-10 wieczór do 559 -ano odznaczone są podkr ? 
liczb minutowych * objęte są tłastemi ramkami. — Biuro 4 


ormacyjne a. R. ko- 
lei ch przy ul. Trseciego Maja pk | vinina jane 
w 
w 


ch. 


Laburator gam technologil chemicznej c. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, senki % 


I. Orzsozenis, 


Na podstawie otrzymanych rezultatów i szezegółowego poszukiwania nfu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie- 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikowanym spirytusie. 

Wodka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
skład ników, jesi ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użycin zasłu- 
guje. 

i Lwów, dnia 28. maja 1894. 


UW AGA Znakomite powodzenie Glo- 
« bulas Sacretan dało po- 
wód do licznych podrabiań, których cho- 
rzy starannie unikać powinni. Hote  Imperk 
M. pranah olejowych, sprzedaje wszelkiegor edzayu bilety jasdy ir josdy 
PP, Mikolascha, Wewiorskiega ormacie kieszonkowym. 


1 Dre Ruckora. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająe lub kupująe przedmioty 
reklamowana w Głasecie Narodowej, lub w ogóle korzystające u dzimu ogłeszenie- 
wego, raczyli powoływać się na Głaseig Narodową, jako na érédłe, skąd infermacya 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bewiem wpływa na rezsterzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej. À 


Z dmkarni i litografii Rillọra i ®pótki. 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikola- 
a, Wewiórskiego , Ruckerą , Ehrbara i 
Zykanowskiego. 


Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


Wydawca i odpowiedzialny redakter Platon Kostecki. 


